
• 
Q!!~ p!9!!!'! --mg (" .... 

N . 9'5. PonIedzIałek. 2& kwietnIa 1łH r. Rok H. 
___ .... ~J... "'--~~~'----':"-------------~--';;""_ .. __ ..... ~. ---.;..---------------..;-.-------.. --.. ----~--..:...::.:..:::...:.:: 

" 
III 

, _n ___ ~--'-----= .. ------m--~ __ -.---4~W __ ----__ --------.--._. ____ ~ _____ . ____________________ . _________________________________________ __ 

A~'OLLO -APOLLO 
DZL~ 'I Po .m pierwszy w Łodzil 

W kra·u ~mfdJ J •. 
SesulAcyłny drama.t w 10 aktach. 

Zakollczenłe obrazu 
"Besłje JI RaJmkleJ Wy!lpy" 
W roll główneJ: 

Helena Sendgwlch
I WUUam Deswond. 

, Cało D~ :I •• !'je - t 4 alrt6 ... - I'azem. 

Uosobienie ro%kouy i wyuzdania 
zbrodni i występku, czaru mewie
~ciego i przewrotności kobiecej. 

blnaPary2a 
, ł!I#<iO\iJi!\tWiWA4+-ZCiia.1'.lbls:2V 

Sensacyjny dramat 2 lerj. 12 akt. 
VI roli 4ł6wnej M!A MA.Y, EMU. 
JANNIGS, WŁODZIMIER GAJ-

DARO\V, ERIKA GLEMER. 
~~ (!(~ 

(Uetda 
Pł~PiU~Z~ E~zedg. WarSgHmSH~. 

Nowy-Jork 9,68 
LOlldyn 47,15 
Paryż 32,59 
Szwajcaria 187,33 

Dpuna ~~zedq. łu~pszaUJsha. 
Dolar w obrotach 
prywatnych w żądaniu 10,271/2 

w płaceniu 10.221/2 

T cn~encja utrzymana z odcieniem 
mocniejszym. 

Warszawa 
Złoty 
Dolar 

Do lar W Łodzi. 

52,35 
52,35 

5,181/2 

Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 
kupowaly około godziny 12-ej efekty po 
kUrsie 9,70. 

Prywatnie dolar VI żądaniu 10,40 
w płaceniu 10,35 

Tendencja mocniejsza. Podaż minimalna. 
~"ił~W~~ 

Dalszy ciąg nazwislc Czytelników, któ 
ryłU zrzndzenicm fortuny przypadła jed
na T. premij naszego pisma - ogłaszamy 
na stronie 4-tc!. 

kt6 11 ąCą W • 
I, 

P~[~I~ nielal!iDY[~ ~~[jaIiUów nlJ~~la lolilja. 
37 osób I osadzono . w areszcie śledczym. 

(Od wtasnei%o korespondentaJ 
Warszawa, 26. 4. W podwórzu domu 

przy ullcy Lesmo 49 odbyWał się wczo
rai po połudnfu lW'1ec parijł niezaleroycb 
socjaHstów (prawie komuniścI) po wteca 

wbrew zakazowi pOlicyjnemu 
!'Uszył pOCbód na ulicę, wobec czego połl 
cia WelZWawszy pos1łJd pochÓd l'Ozvędd
ła, 

60 osób za Clpór aresztowam • 
... 

razyll ska tancerka 
pozostawia warszawskiemu kupcowi w spadku 600.000 dol. 

(Od własneuc) koretl!)OtldentaJ. 
• Warszawa, 26 IV. W Rio de Janeiro 

zmarła popularna brazyliJska tancerka 
n3Zwllklcm RaJzla Orlnber;. 

Była ona cÓrką (z małżeństwa rytualne
go) kupca warszawskiego Szymona Rajn 
bluma, którą przed laty 20 WYWiózł han· 
d.larz żywym towarem do Brazylfl. J e
dynym spadkobiercą swego majątku wy-

noszącello 600.000 dolarów, nIe Ucząc pn
łaców 

uczyniła sw ellO oJca~ __ _ 
Mimo to jednak Szymon RaJnblum nie 
może tego spadku odebrać. gdyż 
Jeszcze przed wojną zgubił akt złączenia 
(rytualnego) ze gy,'ą zmarłą małżonką 
przeto nie może udowodnić iż 

jest ojcem 
zmarlej. 

Nasz eksport i import "\", marcu" 
Bilans handlowy dał nam przewyżkę 23 mUj. złotych. 

Warszawa. 26. 4. - W marcu l)TZY
wieziono do Polski z zag-rani,cv 200,609 
tonn różnych towarów 

wartości 110 mil. 571 tys. złotych. 
Wywieziono' zaś w tym czasie 'towarów 
1 miU, 42 tys. 10 fonn. wartości, 

132 miliony 871 tysięcy zł. 

Mimo tej znamiennej różnicy w wa
dze, bilans handlowy. dziękli temu. że eks 
portowano surowce, a importow.ano wy
roby J:;otowe i towary sPożY\ViCze luksu
swe. daje 

na korzyść Polski przewyżke 
Q ca1 c 23 miLiony ~rotyoh. 

Pozar magazynu lakierów w Pruszkowie. 
, (od własneKo !{oref..p<m.deuta.) - s,ztatów kolejowych. Sąsiednie budynki 

Warszawa, 26. 4. W PruszKowi,e s'pł.o- uratowano. 
nął magazyn la1cic'rów n.ależący do war-

Część demo,ns4Jrantów schroniła sIe w pry 
watnych młeszkaniacll. skąd łeb wYławIa 
no. W aresze,te śledczym osadiz;ono defi
nltyw;nłe 37 osób. Jedn~o demonstranta 
ren:i0100. 

Po ódź W Moskwie. 
Woda dQch~dzi, do murów 

Kremla. 
Z Moskwy donoszą o wzrastają.oe) 

k\lesce wwodzi. Woda rzeki Moskwy do 
chodzi do murów Kremla i 

zalewa u.llce 
pOit'O!tone w centrum miasta. 

Odwołany zjazd protesta
cyjny inwalidó\\J. 

Warszawa. 26. 4. Zapowiedziany na 
~ h. m. zj3lw protestacyjny związku In
walld'6w calej Polski w Warszawie 

odwołano wobec 
7..aui'eOha,rua przez Sejm zannl-ejszenla rent 
In waildzklch. 

\V Polsce pieczywo pszen
ne jest o' 30 proc. drożsIe 

niż w Berlinie. 
Warszawa, 26 IV. Według statystyki 

(Od własne~o korespondenta). 
okazuje się, że w Polsce pieczywo pszen 
ne jest o 30 proc. droższe niż w Berlinie, 
dokąd nasze zboże jest eksportowan€' 
Cena pieczywa w Warszawie jest ident 

tyczna z ceną Londynu, który jest 
naidroższem miastem w Europie. 

,,~wałt ni~[h ~wałt~m ~i~ on[i~ka". 
Organizacje narodowe przeciw terorysty 
cznym zakusom Iwmunistycznych prze, 

wrotowców. 
Z WarsZ2..wY donoszą: 
Wobec ciągl'e ponawianydI prób ele" 

mentów wywrotowych 
wprowadzema .zamętu i w'y;wotanta anar, 

cldi, 
która wedłlug wskalZówek mOSlkiewskiegCl 
komi-llt.emu ma 'być początktem bOI!szewi\ 
kie?;o przewrotu, ~t~.p'lry rozmaite o~· 
ganizacJe i związki, stojące na gruncle 
państwowyltIl z inicjatywa 

czynnego oporu ' .. ~I' "A..-uJu.,_ , 

Krok sw6j u1JasaJCln1ają one biernem za. 
chowaniem się powotanyob 'Cłu< uh"zyma
nia ładu i belZp,ltcz;eftstwa .oTlganów, a to 
wskutekniezdecydowaengo g"tanowiska 
naszego życia politycznego, a głównie 
Sejm11, który d[la dematgOitni gotów jest po 
śwj,ęcić najistotniejsze Interesy spotecz,eń 
stwa. Z o'Clezwamr tego rodzaju wysllą!pify 

'Stra:ż Narodowa i Zwlązd( Ludowo ~ 
(lowy, 
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Za kulisami traktatu niem~eckonsowiecklego. Sztandar~ Mussol'in'i.ego ;r>Tzetzty1by po 
za Alpv. na TIlemleclca ~lernię. At\J:l!Hcy wy
lą.d<owa,Llby na wybrzez;u bal>tvck.:.em ws'ku 
tek ·cze.g'o wOYs'ka boIszewkkie ' '\'Jv momen 
de decy·dująCY111 zmusz,one IbY1t17!bv Z111Jie
nić front hojowy i: 1~I~l~wja i Uiem[y [~[iaij~y lmiai~iy[ 'DIIk~ W l~rojnym u~[j~ku. ()J)Uśclć m-emiedrich awanturn!ik6w • 

. Skoncentro~ane ataki ~azowe 00-
W:le-trznei floty państw zachodni eJl z.atru~ 
lyb:v niemieckie obszary nad Renem i na 
Sląsku. 

Ostrzeżenia trzeźwych kół niemieckich. 
Wódz .. Zakonu mlod:YIoh Niemiec" 

( .. .lun~deutscher Ord en"). Artur MahraJun 
zamieści! w swym organie "Dęr Meister" 
rewela,cyjnv artyl1mł 

o wojennych DIanach 
kót prawicowych niemieckioh. 

Prawicowcy niemieccy dysza zemstą 
z.a przegrana wojnę i bezu6tann.ie knują 
spisek w celu odbudo,wania monarchii nie 
mieckiei w dawnych iei graniea:c:h. 

Wojenne te ,p-Iany opa.rte sa na współ
nei akcii . 

Niemiec i Bolszewit. 

nawała bolszewicka. 
Niemcy opróżnić ma'ia swe pTQ.w,incje za
chodn1e i wycofać się do Łaby .. g,x'lzie w 
polączeniu z boLszęw:ikami mie1i:bv stawić 
p,ierwszy 

ooor Francul'..om. 
Po reorg-anizacH woisk rosv.iskic.h p-od 

jęty będzie z łinfi Łabv generalny atak nie 
miecko-sowiecb 

JJrzeciwko państwom Z2.chodrum. 
Na tema't tyah sensacvjrnych planów, 

u.ia'\1rnionvch przez szefa "Jungdeutsc:her 
Orden", sImie cieka,ve wywody generał 
piecho"tv Deimling w dzienniku .. Ber1iner 
Tagehlatt". 

Woiska niemieckie wtargną'c mają do 
Polski z cala ootęgą i rozproszyć armję 
Dolską. 

Z drugiej strony ruSZy na Poiske 
1J?i1ll!11 'ten nazV'Vv'a on 

:j L,:'. piekielnie sduP1m ; madrYtlt 

Pożar w więzieniu mokotowsltlem. 
Spalił się magazyn odzieżowYII 

Silne oddziały policyjne obsadziły cele więzierme. 

Z Warszawy donoszą: 
Dozorca więzienny, patrolujący oko

to północy podwórze więzienia karnego 
w Mokotowie, zauważył 

płomienie I kłęby dymu, 

wydobywające się z budynku, mieszczą
cego magazyn odzieżowy i warsztat ślu
sarski. 

Dozorca uderzył natychmiast 

w dzwon alarmowy 

ł pośpieszył o pożarze zawiadomić naczel 
nika więzienia. 

W kilka minut później przybyła do wię 
zienia straż ogniowa oraz pogotowie po
licyjne na samochodzie. 

Podczas gdy trzeci oddziaf straży o
gniowej zajął się lokalizowaniem pożaru, 
policja, oraz 

straż więzienna 

obstawiły wszystkie oddziały więzienne. 
Szczególną uwagę zwrócono na 

oddział polityczny, 

gdzie przebywa ldlkadziesięciu wybit
nych komunistów. 

Akcją policyjną kierował zastępca po
liCJi stołecznej podinspektor Charlemag-
ne. 

Po półgodzinnej akcji 

straży pożar ugaszono. Spłonęła część 
dachu i rupiecie na poddaszu. 

Więzniowie 

zachowali się spokojnie. Zaznaczyć na
leży, że na wieść o pożarze zgromadziły 
się Numy ludzi, wśród których przewa
żali 

\, eks-kryminaliści. 

Ciekawa organizac,ia. 
"Cech pijaków" na G6rnym S'ąsku. 

Z KatOWIC oonoszą: 
W Siemianowicach wykryto niedaw

no istnienie półtajnej, półjawnej organiza 
cji natogowych pijaków. Organizacja ta 
110siła nazwę "Zunft" (cech). 

W cechu przestrzegano bardzo ostro 
(lyscypHny organizacyjnej. Wszyscy 
członkowie, rekrutujący się przeważnie 
z miejscowych żebraków, zbierali przez 
cały dzień pieniądze. wieczorem zaś gro
madzili się w jednym lokalu, oddawali ze 
brane fundusze prezesowi, który kupo
wał za nie jedzenie i trunki, poczem odby 

wata siQ wspólna libacja. 
Kto upił się w ciągu dnia na wtasną 

rękę, ten zostawał na dwa tygodnie wy
kluczony ze wspólnych libacyj. W ciągu 
tego czasu musiał tyle nazbierać, aby 
później mógł 
urządzić dla całego cechu wspólną liba
cję, przyczcm jednak samemu pić nie by., 
to wolno. 

Niedawno umarł w Siemianowicach je 
den z członków tego cechu, który spra
wit mu wystawny pogrzeb i wtedy to Wy 
kryto i5tni~nie tei organizacji. 

ER lO Hl; §Wi4NI4W ..... ·ij'·ww .. Wu.a.łil'·S""'ItfJ 

Ofiara mordu. 

jedno,cześni e. 
Nie ulega w atp !.i:wo ści, że wv,pad Nie 

nriec w kierunktt Bo!] ski ,,,·yv.701a~bv no
wa zaw.ieruclw wO.lenna w ell'I'oo:ie. Sto 
sUJnki na Wsohodzi,e są. tak naprężo:ne. że 
mała 

iskierka wywołać może pOżar. 
Ale pi ekiełni e ,!trupim jest ten DI.an zda 

niem niemieckiego generała· z w,ie1u wzglę 
dów. Nie do,cenia on sit pnl'Skich. a 'P'Y'ze
cen-i.a bolszew:ickie. 

Zaledwie :pierw,s'ze 'Strzały pad-lv'by w 
Po']sce - .pisze niemiecki genemr - a już 
armie Pocha rll'nęty'bv na Niemcv 1. mze 
czvwistnily ,to. czego z żallem n:ie dokooa 
Iv w u/biegłej woJnie: 

załehrbv BerIw. 

EpilOgiem. tej 3iwanturr'y b:Y'1lby 
rozbiór Rzeszy nłemt~i. 

. Nonsensem des'f snuć te !plan,," -- 'lWyW 
,wodzi d.a1ej, ;g-en. Dell!11Hn~ - ~szcze 1i z ' 
'teg'() w~lędn. że NiemcY' 

nie mają wodza. 
k'tól'yby umia-l lyr'owadzić :taka niebez
pieczną. akcje. 

Mu's'iałbv to byĆ człowiek o na'jwyż
szV'ch kwa·lifi/kao:falCh wO.iskowVłcl! ~ poH
tvczl1Y'ch, za ke6rem po-sztYbv: w ~ień 
z-brojne szeregi. 

Ty tuf artykułu gen. DeimlinR'a:",hrzmi ~ 
"Ostrzeżenie". 

-0- . 

Emerytury i renty będą wypłacone 1-go maja. 
Z powodu przypadających na azień 2 

i 3 maja dni ŚWiątecznych, emerytury i 
renty inwaiidz!de ptatne zapamocą' prze
kazów pocztowych PKO przez urzędy po 

cztowe będą mogły być na podf:.tawie ze 
zwojenia pana ministra skarbu ,wypłaoo .. 
De 1 maja r. b. 

Slepa suchotnica Ten~esa Neum:ann 
odzyskała wzrok i zdrowie w dniu kał'llonizacji św. T(.eres, 

Z Pragi donoszą: 
W mj'ejscowośd Konnersreu'tl1 zdarzy t 

się niedawno wYP'<ldek cudownego uzdto 
'W!ienia, który wpra Vii t całą okoiicę w 
Ogtl'Ol!11ll1ę podniecen'j e i TO'ZigorącZJkowanie. 

Oto żyla w tej m!.ejscowo-ści 
ślepa od ttrrOOzooia 19-1etnia d;2liewczyna 
n~z.Wii.skiem Teresa Neuanan. Biedne 
'Clzi'e'Wczę było sierolą od 12 roku życia, 
mies:r.ktalo przy swojej ciofoe r6wniełŻ u'bo 
giej j u'trzymywało się wyp1alaniem ko
szyków. Trzy ilata temu 

mchorotwata Ot.1ta na gruźlicę. 
Stan .te i pogarsza! ' się z ka,żdym mie

siącem, tembarclziej, że nie m01gt.a sooie 
pozwolić na wyjaw do m1e}scowości kili
ma'tyczneJ ani na odpowiednie 1ekarstwa. 
Ni'e wrÓż{)no j'ej też dJtugiego życia, dziew 
czyna 1 ednak'OwOtż p'O<rn.i.mo swo\lJeiŚlle
lJ)oty 

pragnęła całą duszą tyć. 
Dowied'tiaw'Szy się o kukie św. Te,re 

sv do Dzieciat1m Jezus i o cudach, jakie 
ona spetnHa, zapalaia g01'3,Cem n.abożeń
stwem do tej wlelkiej męd«)'wnicz,ki ui1e
szczęś'liwy,ch, uroa, że jej 'PfOIśb wysłu
oha. Byto to zcsZJtego roku w czerwcu. 
Cały świat katol'icki uroczyście święcił 

kanoniz.ację św. Tereni. M.iejs\:".01WY d<o
ściól pefny byl wiernyCh, w kfl(h-vrn 00-
prawi,alo się solenne nahoo.efJs\two ku 
czci świ,ętej przoo. jej ołtarzem ozdobio
nym kwiatami. I oto· w Jednej .cfu.w1li ła
kiś n ieludzki ~ros dar się s.łysZle{ć wśród 
wiernych: 

- Ja widzę, jestem zdr'oI!fm. 
jeslem z:t1ipern!e zdrowa! Świętla. Tereso, 
diz1eki Ci! 

I o.to w o:;zacll łych wszvsmbh, 
KtórzY roali Teresę NeumaltJ Od. dziedra, 
ifll~eszt;lzęśLiwa suchotnIca odzy~W'a r6w· 
nocześ,nie z-wro]c i mr();Wie.. Ba,dana póź 
nie.i przez!ekar.zy nie wykazyv.naJa już ?lU 
pełnie ChOTOJbOY piers·iO'Wei. 

Procesje caly dŹleńporzycho<!lzą do jej 
mieszkania, odry",rając lą od zv.'1f>cz.a1n'Y'ch 
domowych z-aięć. L'udzie dopmsz.ają slę, 
żeby mogIł dotknąć się JeJ. szat f uzyskać 
od niej hłOgosławieństwo. R6wnietż fOlZ
maiteg-o r·O'dZ'aju chorzy prz"Y!bywa.ią w 
uadzieL że doznaj/q ul'lti w s'WY1:.h ciem>ie 
ni,a:::'h. Wtadze Kościelne zawi2'c'~rnjone o 
owych cud,ach i masowych m.e1grzym
kach pOld'różnyc1::! nie zdecyl(}o\l:n!y się je 
szcze. czy maj,a. po.zwo},i~ na tę adoraoję, 
ozy zabronić. 

Matka rmtfla~kała [la~lk~ wła~nemn ~JnoWi. 
Z Radomsl<a donoszą: 
Vvdowa: O. z Wrrelkiej wsi. mieszkają~ 

ca 7. trojgiem dorosfv.c.h dzie'c.i nod jednym 
dachem, toczv h codziennie kMtnic z. dzie 
ćmi i urz·ą>dzala gorszą.ce b'Ll1rdv w domu. 

Wczorajp.o pot1.ldniu rzuciła s.ię ,pod
czas któtill'i z dziećmi na swoje;gu żonatego 
syna, Stanis·tawa. biją.c '.2:0 w; nielitośdwy 

spo,sób ostremi naTzę.dziami i Dora,niTa go 
tak. że knvią. zbroczony. z roz'b.it<1J cza,gz
ka le~d b-ez przvtomno§C',1. Odn~esiono go 
do lekarza. ttóry udz,ielit mu :p.ierwsze} pi: 
mo.cv lekarskiej, Nad:zieJ.a utrzI111ania ~fj 
przy życiu jest wątpUwa. Jedne.[o z bra' 
ci 'Poranionego aresztowa'11o. 

sz,ału antypolski.ego 
wole" 
do mo:rdowanB3 PoUakJÓw. 
\\'odzi1i, że każdy Polak zamreszkaty i~a 
Litwie jest szpiegiem i że dlatego trzeba 

Polak{}w zzbiiać Jak psów. . 
\Ąiiec uchwalił rezolucję ż ż9,dametn 

zamknięcia wszystkich . szkól. Jl~ls~dch Ha 
Litwie, zwrócenia się do mJod:zlety aka
dcmiCldej, ażeby oczyściła un.':versytety 
z Polaków i w dalszym ci~gu .ząda. ~ezo' 
lucja w~Tpędzenla elcmenfow ~ol~Ki~!t.., z 
unędów i . 11wn!nienia ł{(aju w.łienslHet;o 
od rz~dów poisldch. (?) 
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SUwki bez pestek, ka!('łusy bez kolcó\v. 
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Luter Burbank - rewolucjonista w dzied.zinie ho' owli 
szlachetnych owoców i rośłiolt 

Jedn:ą z najbardlJeJ zadziwiających po 
stad P61IlOcnej Ameryki w ostatnich lat 
dzie~iątkach był bezwątpiellia . 

znany hodowca kwIatów I owoców 
oraz zap.!Iony miłośnik i krzewiciel uszla
chetnion~;ch form roślinnych Luter Bur
bank 4 Kalifornji, wszechświatowej sławy 
.,Czarodziei z Santa Roza". 

Bnrbonk, który niedawno przeniósł się 
do wiecZ'tlości, 
nie miał początkowo zaufania zagranicą, 
to znaczy w Starym Świecie. Pogłoski o 
jego wspania łych rezultatach hodowla
nych uważano za 

bum bU${, amerykański bluff. 
Nic wi :;rzono w w YtJrodukO\l,i::mc przez 

nicc;C' śliwki bez pestek, ka!dusy bez kol
c6 ~v i ró;'mc oS'Jbliwe owoce powstałe z 
!!:~!1a tur2c'negO skrzyżowania gatunków 
w rodzaju "plum-cot'ów, słynnych Bur
bank" - kartofli i "Wickson" - jabłek. 

Po dlugiej dopiero akcji reklamowo .; 
propagam.lowej europejscy uczcni specja
li t.ci udali się de Kalifornji dla zbadania na 
miejscu plantacyj, sadów i ogrodów Bur
banka i ocenili w należyty sposób 

genialny dorobek .,Czarodzieja". 
Burbank urodzony w roku 1849 w Lan 

caskrze, w pMnocno - amec; ka(JSldm sta
!lic Massachusett osiedlit się w 1875 roku 
w Santa Roza w Kalifornji. gdzie założyŁ 
na cały ś :viat sławną 

h!Jdow!ę kwiatów I owoców. 
Za metodę wziął nie forsować natury, 

ale wyzyskiwać jej zasady przez 
osłabiank ujemnycł1 a wzmal!n~allje dodat 

nich 
własności dro~ą krzyżowanIa. Nabyte do
~\Via(Jczenie pozwo!ito mu objąć katedrę 
w kalifornijskim 11!1iwersytecic. 

. VI/i ełkie sv/e zdobycze Burbank za
wdziGcza 

szernkie] skali swych poczvnań, 
w któn~h się nie liczył ani z czasem, ani 
z materjaJem. Uczeni badacze np. nie sa. 
w stanie poświęcić 40.000 roślin dla wy
eliminowania z tej liczby jednego wybo
rowego okazu. 

Pozatern Burbankowi nie zależało ni
~cv na natychmiastowcm zastosowaniu 

HENRY BORDEAUX. 

Bolaźn !f \Ąfieśniak 
Znudzony przeglądałem ospale plikę 

aktów ... 
Adwokat R.. mój zwierzchnik, zajęty 

przygotowaniem obrony sądowej, zagad
nął mię: 

- Ktoś stuka .. Nie słyszy pan? 
- Proszę! 
Nikt jednak mimo to nie zjawił się w 

Dokoju. 
Adwokat R. gniewny nieco wstał. o

tworzył drzwi i natknął się w przedpoko
iu na wieśniaka, który cofną! się przera
Żony. 

- Co tu robicie? 
- Nic, nic. Czekam, żeby mnie adwo-

kat przyjął. 
- Ja jestem adwokatem. Wejdźcie i 

~pieszcie. 
I niemal wciągnął za sobą młodego wie 

śniaka w niebieskiej bluzie i filcowym ka
peluszu, rosłego i krzepkiego chlopca, ale 
nieśmiatego, strwożonego i rumieniącego 
się jak dziewczę. 

- Jak was zowią? 
- Bernard ... Bernard Tapc. 
- Skąd? 
-- Z Recluse. do usług p. adwokata. 
- O co wam chodzi? 
Wieśniak podał niebieski papier. 
- To jest wezwanie do sądu na świad-

w praktyce wyników swych badafl, two
rząc raczej 

naukowe pola doświadczalne 
ł tu właśnie tkwi tajemnica jego niewiaro-

Przed Bustrem. 

• 

Stary kawaler: - Namawiają mnie, abym wstąpił do szkoły rumo
wej na amanta. voprawda do Rudolfa Valentlno nie jestem podobny, no, ale 
ma się teZ swoją przeszłość ... 

• historia teatru polskiego . 
Najstarszy aktolr po~sk&. 

- Legendową niemal postacią jest p. strację muzyczną do 800 sztuk, granyoh 
Wtadysław Kro:g-ulski, najstarszy dziś, bo w dawnych teatrach rządowych. 

86-letnł aktor POlski. P. Kro~lski jest żywą his·torją teatru 
Karjcrę scenicmą rozpoczaJ w Warsza- polskiego i pamiętn'ikarzem jego dziejów: 
wie w t,ea'trze vVielkim w r. 1859. a więc pOSiada materjafy rękopiśmienne na kilka 
przed 67-miu laty. W ciągu tego czasu dziesiąt 'tomów, drukowa! zaś w czaso
~ral 643 rolc, Występując na deskach sc,e- pismach teatralnych i osobno szereg 
nicz.nych wspomnień i sylwetek znakomitych lJol-

9.247 razy! S<kioh aktorów. Pozatern posiada jedy-
Ostatnie występy a1cloTa-weferafla miały ny w Polsce zbiór fofografij aktorów JYo1 
mieJsce nied.a1wno w teatrze Narodowym skich: 
w ,,Lampoe oliwnej" i "tletrnanie Ż6ndew 
skim". 

Jako muzyk, fachov,'1o wykszlalcony w 
kooserwatortjum 'j)aryskiem - nap}s.ał i1.u-

ka. Po co wam adwokat'? Idźcie do sądu 
i mówcie, co wiecie. 

- Kiedy ja nic nie wiem. 
- Nigdy nie byliście świadkiem, przy-

jacielu? 
- Nigdy, panie adwokacie. 
- J nikt z naszej wsi. Z dziada pradzia 

da wszyscy uczciwi ludzie. 
Parsknęliśmy śmiechem i adwokat R. 

spróbował przedstawić mu zaszczytną ro
lę świadków, jako oczu i uszu władz są
dowych. 

- Idźcie do sądu - objaśniał p. R- -
Tam uczciwie bez strachu opowiecie, coś
cie widzieli. 

- Nic nie widziałem. 
- Nikt was nie oskarża. - Wzywają 

was na świadka. Świadek - to nie oskar
żony! 

- 0, prawie to samo. J eden i drugi 
kandydat do kozy. 

Z trudem udało się nam uspokoić go i 
namówić do udania się na rozprawę do 
sądu. 

Wreszcie wzmocniony dużym kielis2.
kiem koniaku, z głową spuszczoną jak wi .. 
nowajca, 1?oszedł ze skargą na ustach: 

- Ach, panie adwokacie! To będzie 
hańba na cale moje życie. 

W niespełna rok potem znowu zastu
ka! do gabinetu adwokata R. 

Zmienit się do nicpoznania. Schudł, 
przybladł i zgarbił się, jednem stowem ... 
oo".tarzal. 

6000 sztuk. 
W uznaniu zastug d1a sceny :polskiej 

Kro.gulskie;;o c.ctzl'raczono ntooawno Krzy 
żem zast'll,?:'t. 

- Cóż to? Znowu wzywają was na 
świadka? 

- Pa!lie adwokacie, jestem zgubiony! 
I(ozpacz jego była tak wielką, że adwo 

kat R. przejęty współczuciem. posadził go 
przy sobie i lcazat. mu się wyspqwi~dać. 

- Ja mówitern, panie adwokacie, że 
to hailba być świadkiem - zacz<\l bicdal( 
opowiadanie. Sprawa nabrała rozgłosu i 
kiedy chciałem się oienić z dziewczyną z 
gminy sąsiedniej , ojciec jej, stary surowy 
wieśniak nie dat mi j{;j: 

- Mia~eś spór z sądem, nicponiu -
rzucił mi pogardliwie w oczy. 

- Daremnie dowodziłem, że wezwano 
mię tylko na świadka. 

- ŚwIadek, oskarżony, skazany - to 
jedna kompanja - otrzymałem odpowiedź 
i moja ukochana Madeloll z obawy przed 
ojcem nie pozwoliła mi przychodzić. 

Na pociechę postawHem swoią kandy
daturę na wójta . Moja part ja podaia moje 
nazwisko na listę gminną. Ale part ja prze
ciwna uderzyła na alarm, że na wójta, kan 
dyduje jegomość, który miał do czynienia 

l' . z POlICJ<\.. 
Pan adwokat oburzył się. 

- Podajcie skar~ę na tych oszczerców. 
- Skargę? Dokąd, panie adwokacie? 

- Do sądu! 
- Znowu mam iść do sądu! Za nic w 

świecie! 
- W takim razie, pocoście tu do mnie 

przyszli? 

godnych, a tak wysoce dla nauki cennycb 
zdobyczy botanicznych. ° systemie jego prac, o sposobie wy
twarzania 

nowej uszlachetnionej rasy roślin 
d:jc pojęcie odmiana .. Paradox". Z całej 
wyhodowanej plantacji, złożonej z 40.000 
krzaków jeżyn i poziomek Burbank wy
brał w chwilI dojrzewania 

jeden najwspanJalszy okaz 
mtdaj~ mu nazwę odmiany "Paradoks" 
a roszba osypana owocami zoslala wyrwa 
na z ziemi i złożona rarem, tworząc stos 
4 metrów szerokl, 5 metT6w wysoki i prze 
szlo 7 metrów dlugr., 

który spaJooo do c:ua. 
Tak13, 1est geneza slynny.ch §li wek , truS'ka
wC'k, poziomek, brzoskwiń i iJ1'I1ych usz.la
chdni'onych owoców oraz ]nviatów, kt6· 
Te nazwisko Burbanka i jego ka1lifornij
skie ogrody 

rox&!awUy PO c.ałym św!ecle. 

Na specjalną jednak uwagę zasługuje 
jego kaktius ,bez koków. 

Na bezwodny1Ch i ,pia'Szczys:fych obsza 
mohpotudniowo - wschod'I1iC'h Stanów 
Zjednoczonych i ,p61nocnego Meksyku 
rosną tylko tośTiny 

należące do gatunliu kaktusów. 
Lecz kaktus naieżony kokami nie na

daje się jako .pokam. dla bydła - I całe 
pola kaktusowe leżały odfogiem, jako 
nied.:.iąc-e się wyeksploatować nieuży

tki. 
Burbank 

zapOttli)Cą Itrzytowanta 
wyhodował gatunek kaktusa bez koków, 
który udaje się na P'Ustyni również do
brze jak i jego koJ:czas!ty krewniak, a jest 
'd],a bydra nierylko jada1nynn, 

lecz nawet stanowI pr.zys:mak. 
'V ten sposób Butbaok przemienił 0'1-

brzymi szmat bezwartościowego grol1tu 
na bo~ate pastwisko 

nfeocenionych wa'loTów dla ho<ioW1Ców 
byd!a. 

Cóż <1 r.iwnego , że Burbank zdobył so-
bie prz~ydomek "Czarodzie:Ja z Santa Ro
za"? 

KUPON 
Kino-Teatr APOLLO 

KONSTANTYNOWSKA Nr. 16 

Upoważnia do nabycia b i 1 e t u 
ulgowego na wszystkie 1 
miejsca (z wyjątkiem 16t) za d. 

- Poskarżyć się panu adwokatowi. -
Wygadałem się przed panem - ot i lżej 
trochę. 

W parę miesięcy potem zjawit się po 
raz trzeci. 

Przybity, nieszczęśliwy trzymał zno
wu niebieski papier w ręku. 

Tym razem wezwano go jako oskarżo
nego. Albowiem wyprowadzony z równo
wagi pobit dotkliwie jednego ze swych o· 
szczerców. 

- Na co mnie skażą? Na co mnie ska
żą, panie adwokacie? - powtarzał zroz
paczony. 

- Uniewinnią, zobaczycie! - uspoko-
ił go p. R 

- Jakże! - zdziwił się biedaczysko
oskarżony, to gorzej niż świadek! 

- Nie zawsze, przyjaci'elu! Nie konie
cznie. 

Adwokat rozbawiony opowiedział w 
sądzie trzykrotną wizytę u siebic Bernar
da Tape'ca i całą jego historję. 

Uwolniono oskarżonego i zasypano o· 
klaskami, a obecna na rozprawie Madelon 
ucałowała go publicznie. 

- W dodatku obiecano mu wójtostwo. 
- I cóż? - zapytatern go - nie bę-

dziecie się już obawiali być świadkiem? 
- Ja? Być świadkiem? Nigdy! Ale z.a 

to ... 
I pokazał mi zaciśnięte pięści. 
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W DniU DZISIEJSZYM 
ogłaszamy dalszy ciąg nazwisk tych Czytelnlków9 kt6ry1ll 

zrządzeniem Fortuny przypadł w udziale 

jedna ~ nag~6~ i I I j Pr mJI los! 
"Łódzkiego Echa Wieczornego·. 

J 
Pszenna mąka opakowana w pł6caenne woreczki, będzie wydawana za nasz_RlI talonami 

przez SynDYKAT ROLNICZY, ~P. AKC. 

Talony są wydawane w redakcji naszego pisma (Zawadzka 1). 
, . 

Czwartą nagrodę I .-

Jeden worek naJ przedniejszeJ mąkB pszennej otrzymała I 

151. P. Marja eWinkowa, A~ek$androwska 101. 
90 jednej dolar6wce otr~ymall : 
151. P. lUaria Jasińska. Zzi'eTz. Sieradz

ka 9. 

184. P. Janina Kasprowiczowa. Czesto- 221. p. Stanisrława Benłakównat Zg:ieu, 

153. P. Michał Wygodny. Rokidńska 8. 
154. P. Stanisław Ludwiczak. Nowo-Za

rzewska 7. 
155. P. Józefa Binek. Suwalska, 22. Dl. 13. 
156. P. Stanłsław MasireŁ u1ka Malooor~ 

ska, Jttilian6w. 
157. P. Władysław WoJczak. Przełazd 33. 
158. P. Bronisław Deka. Rybna 15. 
159. P. Eleonora Krysiakowa. Po,ł'U<lnlowa 

nr. 40. 

Po 10 kilogramów naJprzed
niejszej mąki otrzymali: 

160. P. Edward Wincenty Jaworski. Szkot 
na 71. 

161. P. ZOfła Bajchertowa. Zielona 15. u 
:P. Was ZiCzyński ei. 

162. P. Jan Nowak. ZJrierz. Czerwona 't 

c.ho wska 11. 
185. P. .Tan Płaszc.zyi}sld. Lttromiier.ska 7. 
186. P. Mateusz Krai. Smo,cza 13. 
187. P. Klara Szeiu. Zamenhofa 14. 
188. P. Józefa T01naszews!(3. Mardna 29. 
189. P. Józefa Laksender. Zieooa 9. Bat'U-

ty. 
190. P. Józefa Pooowska. Łowiclta: 11. 
191. P. Michał Marszałek. RokicińS'ka 11. 
192. P. Jallina KieUchówna. SkwetQ.wa 18. 
193. P. Hen. .TuJ. Krzemiński. Piotńmwska 

178. 
194. P. Alfons Konooskt ZJ!ierz. Szer-oka 

nr. 2. 
193. P. Staś Orłowski. Zgierz. PrzvbyMw 

54. 
196. P. Irena Fłdssnerówna. Szk~,na 14. 
197. P. Wanda Conradt. Aleje 1 maja 3. 
198. P . .Tan Jarota. Smv.a1ska 16. 
199. P. Stanisław Kacprzak. Jeneralska 8. 
200. P. Eunnia. KoŚcłd5ka. Prreja%d 14-

Gofęłbha 23. 
222. Po ~'.a!ia Czeftlli. Siedłedta 16. 
223. p. Lttcdan Domagało, Pomorska 87. 
224. Po St3ll1Waw Ctruiooiewskt. Tytlna 16 

Krateczki Slldowee 
.... ~~_s 

..... te 

Na przyznane aazrody rechakąfa na. 
~ pisma wYdaIc Wota)', UlJJ;awia~ 
v.v odbJoro prenńji: 

,Mąka pSzenna, ~1.$śc' wy_ 
dawana lest ze skradu S:vnd-y"'klaltu" Ro.l
nłc.zego. , Sp. A .. uL KiUóskiego &1> (skJert) 
do soboty 8 maia w ~ od. 8 raoo do(} 3 po 
POłudn1u bez mzerw.y za okazallIi t~"11 otrzy 
ma:nycb w: redakcji. :talonów. 

iWO:I"ki dute zawieraj" po 8Z 1dg. mąki 
psze.r..ne;i pie'rwsreJ jakości (czte-ro-zero
;w.eD; lJIOI'Cle dziesięciQkffowe 'Sa. 1I16w
nież wydawane w · 'WOreCI2lkach pt6cieIJ 
aJcli. zaplombowanYch. 

Popelina, vM'too 1 dołarówki sa wyda 
~ne 'W redak.c.łi pj,SIna. 

!rabny na, odbiór maJd wvdaie nxIakcj2 
.. Łód'zkiesro- EcłłaJ W'1ecwrne.tro". ut Za
wadMa nr. 1 (ooprzeczna oficvlła, na
wprost bramy), d~ piątku dnia 30-go 
k\V!łefnia wl'ąClIlie w godzina oh Bd 9 -
12 pr:red ,polmlniem i od 3 - 7 po polud
niu. Ta~o[ly dolar6wki. popelin-r i pt6t
no 'WYÓawan,e sa.. 'tvtk:o za ok,:azal1iem 
dowodu osobIsfego. 

163. P. Wałerla Wo.lcl~howska. Z2'1en. 
Srednia 4. 

164. P. Maria Brzozowska. P6tnocna 53. 
165. P • .JadwiS!:a Wierzbicka. Radwańska 

53. 

Po 3 met.., pope"", nllJIep-
szego ga~unku otrzymali: 

201. p. PelicJa OIsrowska, Napió.rtkowskie 
go 23. 

Dewon ~azar~u poróinR ~WÓ[~ puyjatlół. 
166. P. MJcbal Strzelczyk. RZg'owska 29. 
167. P. 'Władysław Tomczak. Rokicińska 

nr. 45. , 
168. P. Czesio Sławiński. Nap'iórkowskie-

gO 152. 
169. P. Franciszek Kotkowski. Leszno 42. 
170. P. Anna Zaczkowska. Księży Mtyn 8. 
171. P. Irena Kucówna . . AJeksandrowska 

47. 
172. P. Antoni Kruplństd. Aleksandrów. 

Łódz.ka, 28. 
t 73. P. HeDlrJ'k Szczeoaósld. Wn,eŚI1!eÓ-

ska 60. 
174. P. Juliusz ZaUert. Nidarnjana 3. 
175. P. Wicuś GilI. Wsooodnia 51. 
176. P. Stefania Kedrzvńska Aleksandrow 

ska 59. 
177. P. Henryk ChoraŻeJ,. Sienklewkza 24 
178. P. Bronisław J(owalczy!{. Żórawia 9. 
179. P. Helena Parczvńs.ka. Brzez:ińska 82 
180. P. Konstancia Poniewiers,ka. p,j(Jtr

K(Jwska 147. 
181. P. Loolmd~a Kusińska. Ki.1ińskiezo 164 
182. P. Sfarnsław Kurczewstd. KaTo'lew

ska 34. 
183. P. Jan Włodarczyk. Pryncypa;1na 30. 

O·owcipny zbieracz 

~. p. PtoteDtYDa~. Zarzewsb 
Nr. 21. 

203. p. Le,oo CzekaSewskI. Ra~łel1a 12. 
204. f,l. Zygmunt Gole, Andrzeja 3. 
205. f,l. Karolina Credo-Sarmowska. KiID

skiego. 
~. p. N. Dom.ańska, Dębo wa 5. 
207. f,l. Klara OOłębłOlWSka. Pabj1atifce, Le 

Śna 59. 
200. p. Teresa Bryka!ska, Karola 26. 
20'). P. Bcnedytkt Ceder.baum, Kalliska 16. 
210. P. AmeTJ,a Reda. Tart'Owa 17. 
211. P. Ze.oo:n Wymy~ Przęd.1Jlltłda 

na 38. 
212. p. Cze~law OmeIewski. AleKsan

drowska 47. 
213. p. Looat Klimedd. Lipowa 76. 
214. p. Jó.zef SObcizak, Kr6tfu:o-Dre'\vn'Ow-

ska 6. 
215. p. J~J1 Wa~er. 'Nys'oka 308. 
216. p. liełena Si·aoh, Krakusa 3'0. 
217. p. Józef. Bo.rKowslcl, WiZ{lera 28. 
218. p. Tomasz Papro.ta, Tar,gowa 33. 
219. D. Pela,gja KuczYilska, Oz,orkowska 

Nr. 16. 
22(). o. Anna B3iraYl1ska, PrzędZ1alni:ana 

Nr. 76. 

sztuki chIńskiel. 
:tarł, kt6ry wywołał wiele śmiechu VI całej AngRji. 

John tIHditsh. zamieszkały w Man·che 
s·terze znany zibi'eracz dz.ieł sztuki chiń
skieJ i japońskiej' , w dowdooy soos6b 
zażartował sobie z tamteiszej rady miej· 

skieJ. 
Posła·r (Jn na świeżo 'Otwarta wystawę 
swoje zbrio[y. lecz zazdwśni ko1.ek,cjoni
ścl czlonkowde rady miejskiej. nie do.p'u

'ścili ich do wys·fawiClnia. Hrlditsh ooc<tc 
sobie 

zak,pić z rywali. 
rOZP'Utścif OQ-srtoskę że kifl<'\l mal1darynów 
chi6skich zwiedzi ManC/hester. W owa-

C Y R K STANIEWSK!CIł - Pl:"'D";browskiego = 
Ostatnia 2 poteunalne przedslawlenia 

Dziś Damy Bezpłatnie 
l j. każdy męzczyzna ma prawo 'Wpro- . 
dzić 1 damę bezpłatnie, lub 2 damy za 

jednym biletem. 
• Poc~ątek 8.30 wieczorem. .. 

czonym dniu przybY'm z Londvnu przyj,a· 
cie'le zbiera-cza. 

orzebranł za CłJińczyl{ów. 
Byli oni uroczyście przYdęCi ,przez burmi
strza oraz radę m~e}ską in COTiP'Of'e. tId1-
ditsh slU!żVf za tłu:ma·cza. R"dvż rzekomi 
Chiń·cz"cv słabo wŁadali językiem angieJ 
skim. Wydano l\1a i,ch cześć 'bankiet po 
bankieoie zaś bmmistrz za1prosi·t tch 

na ćwiczema strazv o21riowei. 
Na zapytanie iburmiskza. Jak się ćwicze
nia .podoba·lv. mandaryni odrzekli że Wi 
China'ch skof() SQę chce znakomitym go
ściompokazać n,p. e .g-zekucję Z!brodniarza 
'to 'SIię ś-cill1a żvwelto czf.owicka. wobec 
czezo i tu 

oowinno się J)Odpanć dom. 
aby skaż mogła pokaz.ać. co umk Po 
wyjeździe :rzek'ornvch mandarynów żart 
wyszedł na iaw. ku uoiesze ca,tei An.g-lji 
klóta przez .pare d,ni wyśmiewa'la się z 
manchesterskiej rady mieisk~ej. 

KrwawY finał przyjafnł na !all bilardoweJ. 
iPan Bronisław S. jest zapa10nym ama 

.{or,em IbLlardu. Stalą siedzi3Ją jego jes"t 
cukiernia {trzY zbiegu 'Ulic lPio.tfkowslctej 
1. Zielonej. 

Pan S Pt8Cowar w słdadzte mamrfałC
lktry v1s-d-m ookierni. Zam'iast chodUć 
pomiędlzy 2 a 3 na obiad "WOlał przesiadY· 
wać G 'tej po'l'ze na górce. 

I na: ~ lo górce P'O%.nał mfod:7Ael1ea 
r6W11ie! od nmnuf"fiłd!!lry p. Hetl!l"Yka O. 
Ob-ydwa..i .panowie bardzo si~ z suba, Zll
przytja.Ź1tilL !Pan HeniQ sy.pia,r w sktadzie, 
za co pobiera! s:p.ecjalne WJ'{lagrodzenie. 
A że lubił się ba.wić i .1ITrePadat za kobiet
kami, Z<tiP1"(1)ooo\val ,panlU S, posiadające
mu rozJe.gole znajomości mśroo pki pięk
nej, by s-pwwadzit ze dwie dziewczynki. 
to się zabawią WicSOto przy wink'ui 1ikie
!'"Ze. 

POTAJEMNA LffiACJA. 
Pro po zy;cj,ę tę pan S. zaakceplowat, 

wyruszył na d eplak , spotkał dwie role
żanki i zaprosił ge uroczYIŚcie , na łi'b ac:ilę , 
iktórą urządza j,ego przyjaciel z in'tioocji 
imienIn. 

Tego,ż wieczora w gabinecie dyrek'to
ra firn:ny odibyła się Iba,j.eczn:a zabawa. 

W nocy jednak, gdy znuż'eni 'zabaw.a, 
partnerzy zasnę.1i snem twa,rdJ1fI1. jedna z 
dziewczynek Geł10wefa L. wkradła się do 
,przy!liegtego magazynu ,podręcznegO' i za
częla maniop:u'lować okolo resztek jedwab 
nych. Ow1ny p. tlenio ohudzrt się, a nie 
wi-dzGl!cparfnerki, po.dniósl,głowę i zacząl 
nas!l.lchiwac. UslyszaVłSzy szmery w ma 
gazynie podręcznym. żorjen'towar się, że 
panna Genowefa kradnie. Udał przeto, ,że 
ś.pi. !Po ch wiH wtócHa. a na '!pytanie "na
gIle pr~ell:}Uldzongo" p. Henia, wyjaśnUa, że 
oddalita się ·z·e wzgl.ędu na małą niedys.po
zycję. 

GDY NASTA( DZiEf\J ... 
\Vczesnym rankiem, Jzdy Genowefa L. 

podalaz cza mja,>cym 'U'śmiIC5z'kiem panu 
Heniowi rączke na. pożegnanie, wówcza~ 
ten z(lmknaf drzwi i oldcnnice, za,paW 
światto i wydał roz.kaz, by TO'7,ebrafa się 
w o!bec'no§ci ~eg"o i mma ~. Genowefcia 
n·c1a:fa niewiniąt'ko. zdjęta palto l s,ukien
kę i oświadczyfa, że reszty nie zd'edmj1e. 
W6wczas obydwaj panoWie nie nlamy
ślając się drugo ~dadi z niej gwattem bie
a-c. 

Wyniki rewizji bytynadspoaziewaIJe. 
Panna Genqwefa owinęla swe dziew

c~ęce ksztatty dużą resztka. 1edw~ibiu war 
tości 45 u. za metr. Musiał'a r~ztkę od· 
da,ć 'jJOcrern wraz z kole\Żanką o;p:u;ścira 10· 
. kał. 

LIST ANONIMOWY. 
Posfanowfła t>necież ze.ntśdĆ się na 

niedyskre:t'nym l brutałnynl p. I'Ilenryh."'11. 
W tym ce111l wysf(}'SO'Wała do jego sze~a 
anonim, w k'Mrym donosiła, iż p. G. u
rządza sobie ze sktadu dom 'P'llh1iczny, 
'O'Ita za'Ś. dow1edT-iawszy sie o tern. ,poczu
wa się do obowiązku powiadomić p. sze· 
f,a. P. szcl, prze!Czytawszy powyższe, 
wezwar do sie'bie .p. tI.enia, indag;ując ~o 
w spos6b nader ostry. P. nen.io z pt,a
czem przYZlnal się, ż,e 7-apraszat dziew
czynki , 'llrzędnikiem jest jednak sumien
nym, czego dowodem lest odebranie 
przezeń jednetj z nich skradzionej resztki 
jedwabiu. 

P. szelf, !h.1l:ÓTy z ro~rzewni:eniem przy' 
pomnial sobie. że i on ki,edyś w m!odo'Sd 
swej ibawił Slię w spos61b podobny. wYba· 
czyI .p. tIeniIQ'Wl. 

POSZEDt NA SKARGĘ DO ~NIEJ. 
Z kolei p. Iienio .postanowH zemścić si·ę 

na OenoWiefie. Pewngo w.iecz01~ wraz 
Z 'lP. S. zaczaił się w bramie ,Pl1ZY ulicy 
Wschodniej i wYchodzącej z nioej ·panni~~. 
wymierzył :parę potężnych ciosów pięSW1 
DziewcZ"Y'łla zaC'zę.ta krzycZ'eć, ale 001)a· 
sfui~y zbi egI'i. 

Okrutny jes'l: przeCież Mo~oclt hazar· 
dlU. Oh lo spowodował że razu pew,ne,g{) 
w czasie 'partyjki bilardowej paiJOW1:e li. 
i S . . pokt6ci'li się z sobą () 'fo, kro ,m~ 'z.~
pradć za CT-as. Od slowa do slorwa l bÓl]· 
ka gotowa: Serd'eczD'i :p.rzyjaclek lPo·~i1! 
się z sobą aż <!IQ' krwi. lPoczem zeTwah z 
sobą wszelkie stos-u:1ki. A pan ~c:lestaw 
S. mIar si~ do panny uenowefc1 I pora
dzH tiej. by zas'ka'r!Żyła tI.en:rYka G. do s.ą· 
du D rclbicie. Tak też l.lCzYl1ita ,panna Ge· 
nowefa. W dniu ~megdajszvnn spr~w~ 
rOZDatrv,"'-'at pan sędzia pokoju S-go okrę
gu Bloch. 

P. T-IoenrY'k G. skazany zostal-na 7 dni 
aresztu względnie m ZoJ.' :grzywny. wobec 
nader' obCi ążających gQ .,~nań [Jana Bo-
.Iesfawa S. Sza...w~cz. 
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Nagroda za dobre serce. 
Gdy pan domu wychodzi do 

mIasta. 
(x) Iście staropolską. gościnnoścIą od

;;il.aCz.a,t się pan Józef Siperski, zamiesz
kały przy u1icy DworskJej 3D, nikogo, cho 
ciaż1by też nawet byt n'i:eznajomy, 

nie WypuścU z mieszkania 
nie nakarmiwszy g-o /przedtem. Nie wszy
scy Jednak umie-li ocetlić g-ośc.inno!Ść pa
na Józefa placąc mu za nią często 

czarną niewdzięcznością. 
V.., ,początkach U'biegtego tygodnia za

witat do pana Józefa 
daleki kltZYD. 

aż z pod NieszawY. 
S iperski uci·eszony z tak miłego go

§cia. a w dodatku krewnego oproVJ1aodz.al 
gO po mieście i żY\V':ił .tak się patrzy, ale 
kuzynek nie doceniaf tych zalet łodziani
na i odjeżdżając "uszczuplit" 

ruchomoŚci i gotóweoz,kę 
pana Józefa. W dn.iu wczorajszym kiedy 
pan S. wyszedl za interesem, kuzynek zo 
stawszy chwilowym panem mieszkania 
przbral się w nad'lepsze ubranie p. J6zefa, 
drugie schował do wallizki i na dodatek 
skradlszy okolo 

100 złotych 
o puści f .. gośaitme" progi krewne~o. 

Zan.iepokojony nieo'becnośeią kuzynka 
oraz nieładem w mieszkaniu pan Józef 
sprawdzit zawartość swych szaf i stwier 
driwszy kradzież na smnę przeszło 300 
~otych 

doul~..,ł o nłej poliC)1. 
Za nieuczciwym kuzynem Siperskiego, 
niejakim 

Władysławem Przykrym. 
rozJ)Oczęro poszukiwania., które niewą"f
~iwie przyczynią się do ujęcia ,JbHsko 
spokrewnionego" z:l'odzieja. 

r ; 

Wygórowana cena 
chleba. 

2-kllowy bochenek chleba po
winien kosztował .. zł. 6 gr. 

iPiekarze w dniu dzisiejszym biorą za 
dwukilowy OOc:henek chleba 1.10 gr. Ce
na ta jest stanowczo za wygórowana na
wet .przy cenie mą!ki 55 RT. za ki'lo. 

Wedt,~ z.a,patryWań Komisarjatu Rzą 
du na m. Łódź cena 2-kilogramowego bo
chenka chleba nie powinna przekraczać 
ceny 1 zł. 5 groszy. 

R. M. AYRES. 60) 

UJ ~IMlfIAH1 ... 
POWIEŚC. 

Pewneg-o ,poranku wesrla do pokoju 
JtospodvtJi z szerokim uśmiechem ua swej 
zmarszczkami pooranej twarzy. Otrzyma 
la Hs t od Olała. Z miną, jakby cho-dzito o 
jaka~ cenną. relikwje. wręczyła mi koper 
k Przeczyta lam treść listu. Byfo tam za 
ledwie ki·lka wierszy; a.le do mnie ni'R"dy 
hlc nic napisat. Prosi·t j~. aby mu wysta<ła 
jei{C1 buty do konnej jazdy ireka\\'ice. KOll 
cz\'l pr zypomnien iem wydanv.ch ooleceń 

pP 7,dr owieniami -dla nas wszv.s tkich. 
Odda łam jej list i za:pvtatam: 
- CZy pani wic . .R'<lzie sa jeg-o huty? 
~po.irzafa na mnie ze zdumieni em, Jak 

~"l\' sp a d ła z ksi ę,żvca. Ona mia7ahv n'e 
wir.d zi cć. ~d z. i e jeR'o buty leża? Alej;, dzl ę 
ki }3()g"u, nie ~tracifaicszczc pamięci: wie 
dliała nr ~ ecic ż.:{dz i c na,imnirisza rzecz, 
do ni(' .lo!:o n a-Ieżąca. si~ znaJ<lowafa! 

W kilka ~odzi n późnie-,i u.~{zatam ją 
cZVSZc~qc (~ieszGze raz przyniesione i 
Prze~ sftliiącą już poprzednio wyczv.sZl: Z{) 
ne buty. \V celu doprowadzenia ich do lu 

Trzecie wese e bogatej wdowy. 
NIeoczekiwane zakoticzenie. 

{u) Pani Walentyna SarchaIska, dwu
krotna już wdowa. mimo . pięćdziesięciu 

blisko lat trzymała się krzepko. 
Z natury pracowita i zapobiegliwa lu

bita czasem się pośmiać i ~aufanym . są
siadom opowiedzIeć coś niecoś ze swe
go pożycia małżeńskiego, a nawet kiedyś 
bąknęła, że chociaż małżeństwo jest 

ciężk:łem kawałIdem chleba, 
to ona - Sarchalska jeszczeby raz spr6-
bowała. 

Ta wieść rozniosła się lotem błyska
wicy, powodując zjawienie się swatów, 
którzy dwukrotną wdowę z kilkorgiem 
dzieci i grubą gotówką, zaczęli całkiem 
serio 
namawiać do ponownego zamążpójścia. 

Wzdragała się z początku, ale w koń
cu uległa namowom. 

I począł się przesuwać przed wdową 
istny korowód konkurentów zdążających 
więcej do trzosu, niźli do "rączki" Sar-
chaIskiej. ~ 

Z pośród wielu wybór wdowy padł na 
Adama Rubika. 

Biedne to bylo chłopisko, lecz swat zarę
czał gorąco, :te to 

człek z przyszłością, 
bowiem po ukończeniu kosztownego spo
ru o grunt, stanie się właścicielem wcale 
pokaźnej gospodarki wiejskiej. 

To zadecydowało o losie Rubika, któ
ry wnet został 

oficJalnym narzeczonym 
wdowy. 

Sarchalska nfe lubfła tradt czasu I 
czemprędzej, czyniąc przygotowania, u
stalita termin ślubu. Czas naglil, a tu pro 
ces przyszłego męża wcale się nie koń
czył, sam zaś Rublk w dalszym ciągu cho 
dzit obdarty. W kościele ani rusz pokazać 
się z takim chłopem! 

Po naradzie z sąsiadkami wdowa zdo 
była się na wysiłek L choć mocno nad
szarpnęła swoją -kiesę, to Jednak oporzą
'dzifa Rubika jak przystaro 

na męża statecznej i poważnej kobiety. 
Teraz już przeszkód żadnych nie by

lo. W dniu onegdajszym, to jest w dniu 
ślubu już wczesnym rartkiem zjawił się 
Rubik w domu wdowy. 

Zajęta ustawianiem stołów i ławek dla 
biesiadnik6w, Sargalska wręczywszy 

swemu wybranemu przeszlo 100 złotych 
na wódkę i koszty związane ze ślubem 
poleciła mu wyjść na miasto. Rubik na 
to tylko czekał. 

Dobrze odziany z gotówką w kieszeni 

umknął zLodzi 
bez żalu. Wieczór już zapadał, zeszli się 
goście, muzyka rżnęla od ucha, a pana 
młodego nie bylo. Niepokojono się ogól
nie... Dopiero w godzinę później jeden z 
dobrych znajomych Sarchalskiej wpadł
szy do niej do domu od progu rzucił, że 
widział Rubika siadającego do pociągu. 

Wdowa zameldowałą o wszystkiem 
policji. 

Bitna niewiasta. 
Drąg spoczął na głowie amanta. 

(x) 'Jut od dość dawna mała, lecz gę
sto zaludniona posesja przy ulicy Hipote
cznej 13, była widownią, 

lCeD zazdrości 

pomiędzy Nata1ją Pawlttk i starającym 
się o jej względy Adamem Rzesfńsklrn. 

PawIuk6wna początkowo przyjmowa 
la hołdy sąsiada, z czasem jednak, mimo 
że przyrzekla oddać mu swą rękę. zacze
ła go 

Ignorować, 
a nawet unikać. 

Pan Adam nie m6g1 żyć w takiej nfe
pewności i całą silą parł do zawładnięcia 

serduszkiem panny Natalji. 
Ona jednak przezorna pod każdym wzglę 
dem trzymała p. Adama w karbach, flir· 
tując jednocześnie na zabój z innymi. 

Rzesiński wiedział o tem, a będąc z 
natury bardzo zazdrosnym, czynił Pa-

strzane~o połysku. Twarz Je.' nabieg-la 
krwią z niezwyklego natężrunia. 

Po chwi1i- weszła Mada. która mi po 
kazała list. otrzymany DTzed ahwd,lą od 
stryja w stoJ1.CY. 

- Pisze mi .. że czas Jut pomyśleć o 
powrocie do domu. - rzelda na wstę.ple. 
Janek wszedł tuż za nla. 

- Ktoby tam mówił o wyjeźd?Jie. -
wtrącit - Niech się stryj pani nauczy o
bywać się bez iej towarzystwa ... 

Zamilkł nade i wvszedl pośoiesznie. 
Marja za$miara sie i zarumienita. Zdawata 
sobie zapewne sP'rawe. że przeczuwałam 
o co chodzi-. JChociaż nig:dv o tern nie ro·z 
mawiaryśmy. Ma.rja mlała pieniadze i na 
dzieje na duży spadek 0'0 s\voim hog-alym 
stryju . Ja.nek nie mia,r lnOsza ·orzv duszy 
i nie mód się też soodziewa'ć żadlle~o 
spadku PO rodzicach. 

M~ar.am .iednak nadzi eję. że v; tym wy 
padku nic pieniądze Jedvnie bvlv ma.gne
sem. który prz.ycia~ał Janka do mej przy 
jadółki. 

- Zostań u mnie ieszcze dłużei. - Tze 
kłam. - Zanu<lzc siC na śmierć . icieli od 
jedziesz. Rodz'ice Lucynv takie nisali. że 
chcą. aby wróciTa do dm11'll ... Zostań Jesz 
cze. Mado ... 

Obiera mie ramieniem. 
- Zanadto się P1'ze.imuiesz. moja dro-

wluk6wnłe publlcznie sceny zazdrości ku 
uciesze licznych lokatorów. 

W "dniu wczorajszym Rzesiński siedząc 
w oknie ujrzał p. Natalcie stojącą przed 
bramą z innym. 

Czekał cierpliwie, a skoro rozeszli 
się, p. Adam zabiegł jej drogę. Wzburzo
ny wielce począł rzucać słowa obrażają
ce jej godność niewieścią, przez co roz
rościł ukochaną. 

Panna Natalja schwyciwszy leżący 
przypadkowo pod płotem drąg, zadała 

nim Rzesińskiemu 
tęgi cios w głowę. 

Brocząc krwią padł na ziemię z rozciętą 
skronią. Zawezwany lekarz pogotowia 
Kasy Chorych udzielil mu pomocy, pozo
stawiając go na miejscu w stanie zada
walniającym. Rzesiński pociągnął PawIu 
kównę do odpowiedzialności. 

.Q.'a:. - rzekła nawpM żartem. nawJ)'ól po 
ważnie. 

Opadam dowę na jej ramieniu i nagle 
ogarnę-lo ruic 1.l!cz1.l·cae niesłychane.i deP't'e
sil. Czego mogłam si ę jeszcze soodzie
wać? Mog-lam czekać tygodnie ... mie.sią
ce ... a może lata. On ,przecież nie wróci-. 

Przybita roz·pacza zawolalam: 
- N~e wychOdź .nig-dy zamąż. Marjo!. 

Gorzko te~o poża tui esz ... 
Nagle wybuchłam R'Wattowl1vm pla

czem; łzv przyn iosłv ' mi ulR'e i uchroniły 
od szaleństwa, ldórcgo j,Uż bvfam bHską. 

-- On mię porzudt L .. Nhrdv wieeej do 
mnie l1ie wróci... On mię oorzucił!... -
pow;tarzalam. tkając . 

Mar.ia nie odpo \vi adała·. ea·lowara mi ę 
tylko j R'ladzi l"a us pakajaiaco me włosy. 

- Czy wiesz o tCJl1? - zapvtalam gto 
sem zrnienionvm od ptacz.u. 

-·Wiem . 
W chwili odpowiedZi .~tarała s i ę unik

nąć mez·o pyta.i::tcc.\ro spojrzenia. Nie wv 
stąpiła z żadncm nskaricn:em przech"~" me 
lnU ll1ę.żow,j i hvta lll iej za to ,s,zczcrzc 
wdz! cc7na W1Wt1cU .kdn ak. l!dv mój 
ptac7, nic m,ta\\"l t. rzckta zwoJna: 

- Ni e róh :-obie 11 ic 7, tC.IW. co ludzi e 
of)owiadaja ... M,nźcsz bv ć r,c\\'n a. że je<;t 
w rzecZ\'w i·stości !cps7.vm. aniżeli zlość 
Judzka zo chce przeds tawić ... 

Itr 5. 

Ci, którzy mają 5zaę~cie ... 
Odnaleziona walizka. 

(x) Pan W'i-llcen'fy lQłber. zamJeszKalj 
TJrZv ul. f'ran·cis~kańs1cieJ 5. fa'dac tram
wajem 

na dworzec Jrolełcwy 
postawn·r walizkę z rzeczami waroości o~ 
kolro 200 złotych na Deronie. 

Wnet z te·go skorZ'Y"stal ~~ .5'1>ryiny 
dodzie.i i zakrzątna.:w.szv się ŻyWO skradł 
ją 'tuż pod sama stacją. 

Poszkodowany, stwierdzlwszv kra
dzież warrośeiowe.i w,a[i~lci' 

wszc2W natychmiastowe IJIOIS',7;UJdwama 
łdóre iednak nie odnlosty OO1;adaneg-o wy 
niku. - Złodziei ,przepadł bez śladu. 

iPan Klilber bfądził PO Terenie dworca 
w nadziel. że tu majd~e •• właściciela" 
s'Wo!iei watizkI i rzeczvw.l~cie przeczucie 
P. Wincenteg-o nie O111yH.łO. 

"'vV niespełna ki.lka minut 1JIrzed odej
ściem poeią,gu. p"fzechodza<c obok pewnej 
ubikacji soostrzeg't swot.:\! waltiztke. 

Nie za.d:awatlniając sic odnalezieniem 
'tejże. P. K sk:ryl się za we~dem budynku 
i kiedy zTodziej wyszed1. ,poszkodowany 
zawezwal policjanta. Złodziejem okazał 
się 19-1etni 

Fnmclszek Slerocld. 
bez sta~e~o miejsca zrutnies2'Jkania. 

Os'ad?>ono ~o w aresz.cie. zaś P. K'1.ilbet 
odjechał zadowolony z szvb1cteR'o odnale 
zienia- s:k<radzionvch sobie rzeczy. 

Przy świetle kSięzyca •• \ 
Idylla miłosna w parku. 

"(x) Miła Stasia Ramber, pensjouatka 
jednego z 

domów noclegowych, 
sie<lziala o zmierzchu na ławce w parku 
3-go Maja. 

Obok ntej siadl, zwabiony jej J)Owt6-
czystem spojrzeniem Oskar Beller, za
mieszkały przy ulicy Dobrej. 

Rozmowa potoczyła się szparko i to 
w dodatku na 

temat milOS1łY. 
Podbity urokiem ładnej buzi I zgrab· 

nej nózi Beller zawzięcie atakował. 
Wymowa jego i delikatne ujęcie spra

wy nie pozostały bez należytej oceny ze 
strony Stasi. 

$ciemniło się już "dobrze, trajkot 'do
wrców wzywał do opuszczenia parku, 
oni jednak nic 

nłe słyszeli, 
zajęci tylko sobą. Oskar ł!aderał co
raz bardziej. Stasia ustępowała powoli, 
oddając mu z naktadem całusy. 

TuliH się pewni, że nic im nie zamąci 
uroku tej chwili. A jednak stało się Ina
czej. 

Dozorca kontrolując park ujął zako
chanych. 

Stasię Ramberównę i Oskara Bellera 
za uprawianie nierządu w miejscu publi
cznem pociągnięto do odpowiedzialności 
sądowej. 

~ . ' ., 

Nie mog-łam się zdobyć na wyznanie 
.ie.i. że tu inna kobieta iest w R'rze i że Olai 
mnie ;nii!dv nie kocl:la-L 

Wkońcu się ltsD'okollam. Maria poszła 
do okna i w mi1czeniu ' spo~ląĄ1ała na ,DłaS 
k.i kraiobraz. Wtem odwrócHa sie i rze
kła: 

- ProsU mię, ab.ym została jego żoną. 
Mvślała naturalnie o Janku. 
Uścisnęłam jej rękę. 
- A 'ty? Zg-adzasz się? - zapytałam, 
Dla mnie było rzeczą jasn(\,o że Mar.ia 

Jest za dobra dla Janka. Ona też zawaha
la się z odp,owiedzin. 
-Lubi ę g'O. - rzekt.a wkCYńcu: - ak .. 

a1le ,to n.ie mHość ... Ws~ząsneJa· ramiona 
mi. ja1kby chciała z siebie zr7JUiCić jakiś cię 
żar ... - Zreszta n:e wiem. czv kiedykol
wiek ookocham kogoś ... 

Jestem pewna. że niedomówita słowa 
..znowu" i że w teichwjIJ'i myś.Ia·ta o Ola.
fie ... 

Jat.;.zc lud-zie mogą "twierdzić. że miłość 
!la pier·w:sze wejrzenie nie istnieie: obie z 

, Marią. mo.dvbyśmy (} tem zaświadczyć. 
- lvczę ci S"ZCL ę ś.cia. - rzeklam, - i 

c·ieszvtabvm się, ltdvbvś zosta'ta moia bra 
to \va ... 

Mar.ia od wróciła Się i ~yszta bez sro
wa od.oowiedz.i. 
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W labiryncie życia łódzkiego. 
---x~---

Doktór fi1ozof!i na "stanowisku" pastueha ... 
Kilka charakterystycznych epizodów z gehenny bezrobotnei 

inteligencji. 
PERYPETJE ŻYCIOWE PANA S. 
Na tle grasującego w Łodzi epidemicz

nie bezrobocIa wydarzają się epizody, go
dne specjalnej uwagi. 

Do takich epizodów naletą np. perype
t je życiowe p. S., młodego człowieka, któ
rego koleje życia w związku z obecną sy
tuacją ekonomiczną są istotnie zgoła nie
zwykle. 

Pan S. ukończył chlubnie już przed sze 
legiem la.t Jedno z miejscowych gimnaz. 
jów, poczem zaimatrykulował się w po
znańskim uniwersytecie, poświęcając się 
studiom słowiańskiej filologU. Przez dłu
gie lata dźwhtał - z początku z humorem, 
następnie z rezygnacja - brzemię praw
dziwe), najautentyczniejszej w świecie; 
przysłowiowej studenckiej .,bryndzy", u
trzymując sIę jako tako z licbo płatnycb 
korepetycyj, chudo okraszQnycb obiad
ków i... błogiei nadziei na różową przy
szłość .•• 

DOKTÓR FILOZOFJI POSZUKUJE 
PRACY ... 

Ciężko byto, bo ciężko, wkońcu jednak 
wytrwała praca i samozaparcie doprowa
dziły młodzieńca do celu. We wrześniu u
biegłego roku złożył końcowe egzaminy i 
powrócU na stałe do Łodzi jako pełen wie 
dzy i zapału do pracy naukowej doktór fi
lozofjl. 

Cóż kiedy w obecnych warunkach --1 

lak wiadomo -- ni~ kwitną róże na dt9-
gach żywota ludzi nauki ... Pan S. posiadał 
wiedzę, zdobył tytuł, ale kawałka chleba 
zdobyć 'nie mógł ..• Wszelkie usiłowania w 
tym kierunku nie wydawały pożądanych 
rezultatów. Czas płynął, a dr. fil. popadał 
w coraz większą biedę, usymbolizowaną 
nazewnątrz przysłowiowemi dziurami w 
podeszwach tudzież srodze wytartemi fok 
ci am i ... 

DAREIUNE WYSIŁKI. 
Są ludzie, których w życiu prześladuje 

specjalny pech. Gdy zaś na.domiar wcho
dzą w grę jeszcze wyjątkowe warunki 0-

gólno-spoteczne ... 
Myślał tedy nasz bohater coraz rozpa

czliwiej nad feni, co· robić, żołądek i ogól
ny niedostatek coraz okropniej dawały 
mu się we znaki. Dawno już zrezygnował 
z pracy w zakresie swej zawodowej wie
dzy i zgodziłby się na wszystko. Zgtaszał 
się do państwowego urzędu pośrednictwa 
pracy, ale i tam trudno mu było coś zna- . 
leźć. 

.,POSZCZEŚCIŁO" l\'lU SIĘ ••• 
Aż tu pewnego błogoSławionego razu, 

~dy dr. fil. znów narazie nie przypominał 
sob.ie, Idedy to po raz ostatni jadł ciepły 0-

bim! - wpadła mu przypadkowo w uszy 
wiadomość, że na jednym z większycb foI~ 
warków w okolicy Zgierza "wakuje po
sada" - pastucha do krów ••• 

Niewiele myśląc - pojechał za ostat
nie pOżyczane grosze, zgłosił się, no i -

. ,·t·· . 
"POSZCZęSCl o mu Się ... 

INŻYNIER ,JAKO MALARZ SZYLDÓW. 
Jest to wypadek zgoła niecodzienny, 

a jednak autentyczny. Godnie kojarzy się 
z nim inny epizod, niemniej niecodzienny, 
a niemniej autentyczny, dotyczący pew
nego inżyniera drogowego. 

Człowiek ten studjując przez lat 10 za
granicą, zdobył wreszcie przed blislm 
dwoma laty dyplom inżyniera na politecb
nice w Karlsruhe. Od tego czasu wrócił do 
Łodzi i poszukuie zajęcia. A ponieważ do
tycbczas nic nie znalazł. łoładek %aś i ~. 

ue potrzeby łyclowe wymagaJą swego, 
więc pan IDtynler zużyłkowywu)e tym
czasem swoJą na politechnice nabytą wie
dzę Jako •.• malarz !zyłdów, zarabiając tym 
sposobem cichaczem u pewnego majstra 
łódzkIego od czasu do czasu parę złotycb 
na opędzenie na!prymitywniejszycb po· 
trzeb żYclowy~b ... 

W sekrecie, naturalnie, I tylko aziekl 
wspókzuciu majstra malarskiego, bo - z 

!eQne! strony zaprotestowałyby "zwIązki 
zawodowe", z drugiej '- obruszyłaby się 
opinIa, no l - koledzy lntyniera ... 

Tak to smutna epoka obecna symboll
zuje się w charakterystycznych wypad
kach z życia. Dobrze poszukawszy, mo
żnaby podobnych wypadków znaleźć w 
Łodzi jeszcze wiele ..• 

(faun). 

Zna te pósiedzenial 

Mąż: - Ka~ p'rzyszykować mi frak Idę na posiedzenie. 
Żona: - Dobrze, tylko przedtem bądź łaskaw mi pOWiedzieć, do kt6-

rego komfsarjatu przysłać ci poduszk~. 

Czy p a nic, a e sŁoi sama? 
Niefortunny występ poszukiwacza romantycznych 

przygód. 
Pa'n Maks Kon mIeszl<an\.ec m. Zg-fe

rza ·p'rzec~.c1'zit o godzini'e 10 wi·e:c.zor:cm 
uJicą Lutomierską wraz "Z narzeczona swą 
panną Bronią L:ymkką. W pewnej ch\"\' i1i 
przed bramą domu m. 29 oświadczył, ·że 
musi \" sprawie nardej wejlść do tego do
mu. Panne Bronię 

. zdjęła oba,wa 
przed 'Pozos·t8niem sO'10 na fak ni.esYJ11pa 
ityc'Z'ilie1, jak lJutomierska 'Ulicy, pro sita 
przeto narz'eczon,ego. by nie bawi,1 dh:'go. 
Stoją'ca slamotnie ni'ewia,s'ta wpadła w o
ko, jakiemuś jleg-oil11o'ściowi w 

gumOrwym płaszc.zu. 
Zaczął l,edy krążyć kolo ni'ed i w pewnym 
momenci·e "wzią\vszy n:a od"'lagę" zbliży! 
się i zagadnął :po cl:ś'pjewując : 

- Czy ,pani... s.toi sama? 
Nic nie pomogło 'Pannie Bro,ni zag<ląda-

nie .do orlD.~1'iy:· jaKl1a złoŚć narz'eczony ruie 
w,raca! ,a nieznany osobnik, stawał się 
coraz 

natrętnie1tSzy. 
Na:reszde 'zjawi! się p. Kon a widząc, co 
się Święci, wezwat nafreta w s,posólb o
stry. by się ·odst:awdt. Tamten o<tpowie
dzia! w s,posób równie?: -dość niegrz,eczny 
no i wywiąza!',a się walka. P. KO'n 

uderzył niezfi21,omego paęścią w pi'el'Ś. 
tak, że ten zwaW sie do Tynsvtoka, Pla
miąc :;,o'bie no,viuteń:ki ptasz,cz glumowy. 
Kres bój,ce po!o'żvl dopiero 'Post-erunkol
wy, który ucz·es,tnikom awantu.ry spisał 
profokM. 

NidodunnYIn1 pos'zuikiwla'czem roman
·tycznych przygód na cienmych 'ulicach 0-
kaza! się Antoni G., zamieszka,ty przy ull. 
j~yhl1ej. 

Za lwróf.enh~ sUfowei Ilwagm dil~ewczyna 
IJsiłule pozbawić sm~ życia. 

Skutki ob(;owania z p.odeJrzanymi csobn8kami. 

Przy Il][CY Reitera 25, zamicszlmj,e 
wraz z rodzicami pięknu 16··!Jetilia .ładna 
Gittecka, kt6ra od dtUŻSlCg-O Już {:zasu 

o.bcowała złobuzamd. 

zamieszkatymi V·i tymże samym domu. 
Snkl'Ć bardzo sobie upr.do'bala ich Itowarzy 
sh\'o, ho 'Ila ost.re w tym w,lględz:ie 'llwagi 
rodziców nie zwra.cafa uwagi. . 

• Ił 

ZAMIAST Fa.reTON1U .. 

Biuletyny 
meteorologiczne. 

Co to jest P. 1. M? Jesł to Po'lskl In
sTytut Meteorologiczny, który zaJimuJesJ;ę 
prz·epowiadaniem po~ody ! wyttr~'Caniem 
hKlizi najbardziej umiarkowanych '%. r6w
nowagi. 

l'l1styffiucja ła ma odwagę r07"sylać 
swe "komunikały" do prasy, wyb!true 
przyczyn:i.(łjąc się do IQg6:lIn,ej dez<Jr1lentacJi 
spolocz,eńSltwa, wywora!~ dIro!yrną, krJ' 
zysem parlamentiu ł zamachem na Mus~(). 
Hni.e,go. 

KomunikaTy fe ukliWane są oczywiście 
przez JudzJ "za wlanYClh", fu jesf takich, 
którym tprzewiałYPTzez głowę wiatry ze 
wszY'sl'kich kierunków Świata. \Viedlu:g 
najnowszeJ .przepowled.ni w dniu ~:hlsiej
szym stan !pogody ma sie przedstawrliaJ~ 
jak na:sl ę p uJje : 

"Umiarkowane wlah w ki~rtmku pól 
nocno-1po~udniowo-ws:chodnQm. MieJs{.'O
we opady i 1~kk!e przeJ!ściowe zaClhlP1l;rz~ 
'nie, ch,,~i:Iami cJ.epto, cbwibm! zimno. W 
poVątdnie ciep'Ie'j, pod wieczór pnawdo'f)o
<lo rnie ,chiodniej". 

Jetż.eM się to nie sprawdzI P. L M. bę
<1:zie mial we mnIe śmir'Eelnego wroga. J'1l'Ż 
sikuf!kiettn jego komunik:a1tów, za;powiada· 
jących po'Clwyżsreni,e t,e.mpe:r-aturv: zasta
'wit,em zimowe :palto w 10mbardzie, a te
r,az trzęse slę oz zimna. 

Jedien z moich przyjaciół dal mi spo
sób na tani i dobry ha/rametr: wiesza się 
za oknem starą gaze'fę i obserWUje, }eś~i 
gazeta zmo.kn!e - lo deszcz pada" ~eśH 
sucha, to znaczy deszczu mema 1 moina 
wyjść do mlasta bez p~rasola i kruloszy. 
Instr'lUl1el1rt dotąd nie zostat opat.en~fowa~ 
n)', więc kaMy może go so'bre zmajstro
wać. 

-Nie wszyscy ._--. ~ 

o tem wiedza ~ 
a Jednak· J .. t to rzeczl\ dowied:don~. t. IiAOk ~ 
znakomici. tępi I ehro!d od moli fntra. dl'- l 

wany. meble wyściełane, port jery .1 t. p. ! 
MAOK absolutnie nie plami ubrad i nie udxłe- ~ 

la przykrego~~ec~u, • J 

Brat mordercy prosi o 
zmianę nazwiska .... 

, tla marginesie ohydnej zbrodni 
w Budapeszcie. 

Otośnem echem rozeszła się po całym 
świecie sensacyjna 

afera kryminalna 
oficera Lederera l jego małżonki. kt6rzy 
w sposób ohydny l skrytobójczy zamordo 
wali przyjaciela, bogatego masarza Ku
delkę. Jak wiadomo, w sprawie tej nie za~ 
padł jeszcze definitywny wyrok, gdyz 
morderca podał 

proŚbę o rewizię procesu. 
Obecnie donoszą z Budapesztu. iż sze ... 

reg osób, noszących pospolite nazwisko 
Lederer" zwróciło się do ministerstwa 
~praw we~vnętrznych o zmIanę nazwisk!l. 
W samym Budapeszcie znalazło się pięcIU 
Ledererów. Z tych czterej nie są zupełnie 
krewnymi czy nawet powinowatymi mor
dercy. Natomiast piąty, Gustaw Lederer 
jest rodzonym 

. bratem mordercy 
i zasiadał nawet wraz z bratem na ławie 
oskarżonych, został jednak uwolniony. -
Ministerstwo przychylito się do owych 
próśb. Ledererowie otrzymali r~zmaite ~a 
zwiska. Brat mordercy zowie S1ę obeCnIe 

Gustaw Holtos. 
Jest on urzędnikiem jednęgo z banków 

budapeszteńskich i mimo rozg~osu cal.eJ a: 
fery nie utracil posady, gdyz ObOWiązkI 
raclimistrza spelnia znakomicie. 
.,.".. .. IW!_«*HiłffItW~ 

Vvówczas ojci~ musiat się chwycić 
. środMw Qstateczn:ycb. 

Gdy raz !pO zabawie z typkami 'z po·~. dem 
ąe'j gwiazdy wróciła do domu po potnocy 
została surowo ukara,na. 

Powyższa o'lm1:iczność 'Popcl"męla ją do 
zama,chu samobójczego. W tym ce1'u w 
dniu wc'zorajszym zażyła większą do'~ę 
snhlimatu. Wezwane ,pogotowie, po udZie 
leniu pierwszej rpOIIl1O,CY p'ozost.awilo Ja
dzię na miej!sC'u w g,tanie os.tabil1mr.m, ~ 
komdSlalr1at I-szy prowadzi door.n<.1'7iel"~. 
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Mistrzostwo w piłce nożnej. 

. K. . - Ł •. 5. . 1: ( :1 • 
Zaci~ta lecz mało efektowna walka o punkty. 

Niedzielna gorączka była bardzo do
kuczliwą dla piłkarzy, gdyż musieli oni 
pracować na punkty mistrzowskie jak ni
gdy dotychczas. 

Najcięższą walkę miał ŁKS, któremu 
na)poważniej zagrażają najslabsze zespo
ły. 

Sila - zespól mało znaczący w obee
nem mistrzostwie, zabrała niespodziewa
nie mistrzowi naszeum dwa punkty, obe
cnie zaś Ł TSG, uwijając się na szarym 
końcu, wprowadza w kłopot ŁKS konten 
tojąc się wynikiem remisowym, a tem 
samem powodując utratę jednego punktu 
CUa mistrza. 

WYDIk remlsowoy 1:1 dowodzi, iż oby 
hu stronom zależało na punktach. 

Ł TSO mając dotychczas dwie por aż
Id musi bronić swego honoru, aby nie 
spaŚĆ 'cło klasy niższej, to też walka ich 
musi być więcej rozpaczliwa, aniżeli ŁKS 
kt6ry mimo niepowodzeń chwilowych 
iest pewny siebie. 

SPOtkanie wczorajsze zapowiadało 
się bardzo ciekawie, czego 'dowodem by
la spora ilość widzów w parku ŁKS-u. 
. Trzeba bfło Jednak uzbroić się w zdro 

we nerwy. aby przesiedzieć spokojnie 
przez całe 'dziewięćdziesiąt minut. 

Pierwsze chwile zapowiadają walkę 
ciekawą i ostrą, jednak długo to nie trwa, 
gdyż u boku stron zaczyna się jakoś nie 
kleić i prócz zwykłego kopania piłki nic 
więcej nie ujrzeliśmy. 

Po p61godztnnej walce 
L TSO zdobywa pierwszy punkt 

I to detonuJe naszego mistrza do tego sto
pnia. te trudno wprost wlerzyć w jego 
zwycięstwo. 

Każdy piłkarz gra tylko dla siebie, 
nie widząc żadnej myśli wsp6lnej, żadne
go zrozumienia, pilka wędruje pod nIebo 
lub ginie na autach. 

Po zmianie stron nic się zasadniczo 
nie zmieniło, a 

punkt wyrównawczy "jubłłeuszowy" 
zdobyty przez Radomskiego był tyłko 
chwilową pociechą. 

ŁTSG ma dogodniejsze sytuację do 
uzyskania punktów, ŁKS zaś częściej na
ciera i mocno gniecie. 

Takiego chaosu w ataku czerwonych, 
jakI wczoraj widzieliśmy, nie spotykaU~
my u mistrza oddawna. 

Radomski czul jakiś "wstręt" do strze 
lania na bramkę, a nieliczne jego strzały 
ginĘły w przestworzach. 

Janczyk .,umówił" się z poprzeczka
mi, a Durce niewygodnie by lo na skrzy
dle. 

Pomoc mistrza była tym razem dziw
nie przygnębiona, obrona zaś nie umiała 
się w porę porozumiewać. 

Najlepszym na boisku okazał się 
Fiszer broniąc kilka naprawdę niebez

piecznych strzałów. 
Ł TSG pragnęło zdobyć choć jeden 

punkt, aby nie zasłużyć na szybką degra 
dację, to też wyniku remisowego bronili 
zaciękle i maI o zresztą efektownie. 

Wysyłano piłki na widownię, bram
karzowi zaś :t)olecono nie rozstawać się 
zbyt szybko z piłką, tak że z widowni pa 
daty niejednokrotnie stowa oburzenia. 

Gra - grą, a punkt - punktem. O to 
się tylko rozchodziło biatoczerwonym i 
niweczyli spokOjnie gwałtowne ataki 
ŁKS-u. 

Trzeba zaznaczyć, Iż Ł 1'50 przez 
długi czas musiało borykać się w dzie
siątkę, gdyż środkowy pomocnik wsku
tek kopnięcia, nIe był w stanie brać udzia 
lu w swoim zespole. 

U biało czerwonych bardzo pracowi
tym był Mnde i bramkarz. 

Zawody prowadził p. Bira. 

Iuryi[i - R. I.~. Wimew ]: ~ (1: m. 
Słaba gra widzewiak6w. 

CieKawe fu spolkan.ie, wprawiało w 
kłopot naszych sportowcó w a zwttaszcza 
sympatyków obu SITon. 

Dobra forma Wid.zew.a i jego clofych
czasowe powodzenie w mistrzowstwie po 
zwalało przypuszczać, iż trudno będzie 
T'U'rystom uchronić się od rporażki. 

Pierwsze nafa-rcąia Widzewa stwarza 
ją już ki,lka niebezpiecznych moment6w 
podbramkowych, które przeohodzą &zczę
ś1i wie d.lIa Tttrys tów. 

Widoowiacy zasilani wiatrem zakwa
terowali się na dobre na pOłOwie boi~a 
fjoleto'wy{'h, atak ich pracuie niezmQrdo. 
wan:ic. J~t!Jtak 'Pechowo. 

Turvści natcmiast kontentują sic; nie
ticzl1c.mi wypadami. 

Prze długi czas walka n.ie p'rzynosi ko 
rzV'Śc.i (na żadnej strony, aż wflCs7.cie po 
p6ł ~odzil1ie. ' 

bramkam wtdlZewa 
staJe sie przyczyną utraconego p.ierwsze
Y.O punktu. 

Piłko strz.eloną przez Btaszczytlskiego 
lPusvcza on fata,lnie z rąk, tamując jej dro 
~ę do siatki. 

Bł'td ten stał się J>t'Zyczyną zdenerwo 
wa.ni.a druhrny Widzewa. która nie do.
wierzała jut swoim siłom. 

Jeszcze więcej zdeprymował ",",idze
wiaków 
drugi J>unkt zdObvty J>ttez Kubika z pGzy 

eii spalonej. 
Turyśoi .zachęceni powodzeniem mkną 

szyhko naprzód i op.ano'W'U.ła. !komp1elnłle 
boisko, tak ze Widzew lekcewa'ży sohie 
da1szy przebieg gry i 'broort się od niechce 
nia. 

Upadek ducha j s.ity 'Il Widzewlaków, 
dał pole do popisu fio,lerowym, którzy po 
bardzo efektownych posunięciach wysy
tają często pUki do bramkl przeciwn.ika, 
gdzie teraz bramkarz Widl7.:ewa spisuje 
się dzie:lnie, chcąc naprawić swój począ't 
kowy btąd. 

Trzeci punlcł zdobywa KubU. At. 
mając otwartą drogę do bramki. Zdawa
łoby się, iż klęska dla Widzewa wypa
dnie druz~ocąca, lecz skOlkzyl0 si9 tylko 
na tyc'h 3 -punktaoh, gdyż Kubik Al. nie 
wykorzystaJ rzutu kmnego, 

Wid,zew ma Jlloiność zdc·bycia punktu 
z rzutu bezpośred~Jego z 16 mnr. lecz wy 
konawca okamI sIę nie lęgim strze·lcern. 

Zawody l>o.wy~sze w p.ierw s rej poło
wie przedstaWiały się ciekawiej, gdyż 
obydwie stro'ny wykazały więcej żyCia i 
ohęci do gry. 

W przerwie Widzew opadł na silach i 
straci,! an~ml1'SZ do dalszej t:rry. 

U zwvciętcy bardzo z,ręc-z,nie pracował 
alak. pomo.e za wvj(;\vkiem Kubika Stef. i 
obrona pracowite. U Widzewa iedynle 0-
hrona z bramkarzem "\,'vtrwat.a dzielni'e 
do końca. 

Zawody prowadził P. Marczewskq ku 
o,g;ólnemu ·zadowoleniu. 

---01---

Prosna---Hakoah 3: 1 (O: O). 
Zwycięstwo kaliszan, 

Zawody o mistrzo<;lwo kI. 8. nrz.Yllio
Sry "iespodziewana k:Jeske w Kaliszu do
bremu zespołowi tlakoa.bu. 

Do przerwy wynik utrzymuje $ie na re 
mis. dooiero PO zmian.ie stroll Prosna .prze 

prowadza szere~ skutecznych atwkó\\·. 0-
siaR'a.iac zupełne zwycięstwo nad łodzia
nami. 

Zawodv PTowadzit P. D'al1cy~ier. 

nEon-Siła 3:2 (2:0) . 
Union wytrwale kroczy naprzód • 

Osfa.fn1e zwYcięstwa Unjonl.ll dowiodły 
it zespół rielonvch nie zrnżaią.c sie do pe 
wnc~o czasu n~epOWQdzeniem w. miJs1Tzo
stwie. 'WVStliWa się sto.pniowo z szarego 
koń,ca. 

Po zwycięstwie nad ŁTSG )3 : 1) za 
pracowat sobie Union rzete'lnle da'lsze 2 
punkty z SHą. 

Pierwsza palowa gry przechodZli pod 
znakiem ,przewCl't:ri Unionu. tLwień'czona 2 
punktami przez lioackego. 

SIta odb.ija się PO .przerwie. locz ·nie 
jest w stanie wyró\ynać. a tern samem po
zbaw.ić Union utraty tak droR'ocennych 
punktów które zabezpiecza Union od przy 
krej degr.adaoH d.o kI. B. 

D.ziś już niewa,tpl1wie można slwi-er· 
d'Zlć, iż n<li szarym końcu tabej;i zajmie 
miejsce Sita. . 

LI(S n - LYSO n 7: t (4 :0). 
Zawody o mi,stTwstwo ,rezerw z.ak'oń 

czyły s'ie W'Ysokocyfrowem zwycięs
twem ŁKS( który przez cały czas mia'! du 
ta przewagę. 

TURVSCI fi - WIDZEW II 3 : 2. 
vVidzew II tym razem przedstawil sie 

jak.o zespól twardy. tak. że dobra drużyna 
Turyst,ów moda z ledwością. pokonać· ich 

Wyś'clgi kolarskie Ł. K. S~ 
Na 15 nagrÓd Ł. K. S. zdobywa 6. 

Na wyścigach obecnych bylo 50 osób 
przyczem miejscowe to"\v. sport. wysłały 
swoich najlepszych kolarzy. 

Na 15 nag-ród, ŁKS zdobył 6. 
Bieg otwarcia 10 klm. 

1) Ende niezrzesz. w czasie 17 mi
nut 34,4 s., 

2) SchOnrock (PTC); 
Bieg główny 17 klm. 

1) SchOnrock (PTC) - 37 m. 59,4 S., 
2) Schmidt (unioll); 

Bieg dla niezaawans. 8 klm. 
1) Wegner (S turm) - 15 tn. 46,2 S., 

Zycie ekonomiczne. 

2) Koprowski (Resursa); 
Bieg turystyczny 8 klm. . 

1) Szymański (ŁKS) - 15 m. 56,4 S., 
2) Walter (S. S. Pogoń); 

Bieg klubowy 8 klm. 
I} Świderski (ŁKS) - 15 m. 18.2 s., 
2) Eckert (ŁKS), 
3) Hiszpański (ŁKS. 

REKORD W RZUCIE DYSKIEM. 
Kpt. Baran ustanowił w Poznaniu no

wy reko;'d Polski w rzucie dyskiem, osią 
gając 41.63 mu. 1(. 

Trzy leazy więcej 
kupiliśmy w Szwajcarja niż sprzedali. 

Imporf Ile Szwajcarii do Polski wyno 
sit w cią-gu roku ubi:eglego 25.321.000 zto 
tydh, eksport zaś - 8.043.000 zł. Głów
nym przedmiotem przywozu do Po1ski 
byty: maszyny, aparaty, metale, zegarki, 

wełny, tkalliny bawełniane, jedwabne. 
Wywozi1iśmy do Szwajcarji artyku!) 

spo'żywcze, drzewo surowe, -półfabrykaty 
drzew,a, 1P11zetwory ropy. węgiel, brykie
ty i 'koks. 

Podatek od polowań na lisy 
przyniósłby .karbowi rocznie miljon funt6w szterllng6w. 

VI angielskiej IzJbic Gmin zapytano się 
k,ancJerzasktarbu czy .przychyla się <lo 
opoda.tlrowan~a polowań .. par force" na li 
sy. Wnioskodawca obliczył, że podatek 

od lego czysto angielskiego i zbytkowne 
go spor!Rt przyniósłlby skarbowi rocznie 
okolo milljolla funtów szterlingów. 

Po[ałone~ nie moie łrwat~łulei ~unad L ~tóp I~tairo IiImowei. 
Cenzura w krajach anglo-saskich. 

WU.i Jon,alhan i stryj John BuM spra
w.lIją srogą kontr'O,lę nad treśc.i.ą fi,!mów. 

W AflIg1lji cenzura nic przepuszcza aJl,i 
jednego przek1eństwa na ekr,anie choćby 
scena rozgrywała sic w zapadlej wsi naj 
dzikszego z.akątka far-Westu. Sceny ago 
nji S3, bezlitośnie skracane. Ale to jeszcze 
nac w porówn.aniu z IPr21episam,i, które 
stos.ują w Stanach Zjednoczonych. Co 
stan - lo ,inne ,prawo. Cenzura w stanie 

Ohio zabrania pocałunku ctł,u1ższego "n.ad 
fi stóp wstążki fi:lmowej" to ,znaczy 'trwa
jącego 'dllużej nii 6 sekund. W Kanz<1.s 'ko 
bietom, wystGPującym w fiłmie nie wo,l
no pa,lić. W Pen'S:yJlwanji wzbroniolle 
jest surowo ukazywanie butelek na ekra 
nie i s·ceny ·pijaństwa: cenzor nowojorski, 
sędzia z zawodu, nie puepuszcz,a .żadne
go fiilmu w którym figlUfuje przekupny sę 
dzia. 

~Hi~trannieiuJ WrÓI In~lkoi[i. IruUilH ... nłeualna. 
SpecjaDna kt4ra~ja oddechowa leczy skutecznie zagrożone płuca. 

Profesor Wenil1~er z Berlina wynalalł 
nowy środek 

Wzeciwko ~uillcy płuc. 
Nowa metoda nie \'v ",maga ani dłuRiego 
~eżeni.a, ani zastrzyków. zbyteczną czyni 
zmianę klimatu na górski, przep'isuje na
'tomiast zwV'ldą 

kurac,ię oddechową. , 
w berlińskieminl!alatorium, która ma 
hWiJĆ zaledwie kilka tygodni. 

Pomysł pro f. '.A/enillR'cra pl"Jlega na 
wprowadzeniu do płuc ,lud.7.1dch drog" od 
dychania mieszaniny sk~1dnikĆlw chemicz 
c yclI , pos'iada.i~cych zdoll'OŚć Ilatychmia
sto \\crrf, 

nb,ijania haktery~ tuberkulicznych. 
W ten sposób, porl'Ostu przez zniszcze 

nie zarodka można przerwać proces roo.-

woj<u gruź<licy i org1alli:lJt~ dnprowadzić do 
rycbłe'g-o wyzdrowilCnha. 

NaHepszym środkiem okazała się tu 
mieszanina uranu, torium. manj!,anu ł kU-

ku kwasów. 
Do 'tezo przekonania doszedt prof. W c 
ninger do,piero po długoletnich, ucią'żl.i
wych do~wiadczenitad.h. - Badał on po 
kolei 173 różne mi:eszaniny, musiał je
dnak \V'szystkie odt1Z1Ucać jakO 

niedające pożądanych rezultatów. 
OdlPowiedn.ią dopitłro okazała się 174-ta, 
która wynalaz~a n,azwar "Ekoo p-lazm i nią", 
ponieważ ektoplazma jako o~nisko bakte
ryj tuberkulicznych, stanowi lerauDetycz 
tly punkt wydścia nowego środka leczni
czego. __ :. 

.x: 



__ S_tr_. _S __________ • _____ ':.:.::J.:..;- O:...:n:.:.:Z:.:K..:.:I..:.:E_E::.C.:.:.;~H;.:.Q_W_lE~t2RNE". - dDi. 2R KWIe'nIa 1926 roku. 

Dokąd pójdziemy wieczorem? \V sobotę XXIV-ta premia sezonu: komedja 
wspó!czesnu w 4 aktach Józefa Rączkowskiego 
"Polityka i mi/ość". 

Bandyta~ który 
morderstw na 

miał sm 
sumienir 

nie licząc dś"obniejszych prze
stępstw. 

Wystawa ~4~~t.!:'~ Park ;& 
ba!arstw~ 

~. 
Si_ki.-

rze:tby wicu.) 

i s:!rafiki. 
' . ~ ~'. \ Jł ~ 

Otwarta ~~ '. t<N 
Czytelnia fl'l~ "W:If;,ODZ.i ~ odgodz. 

i .udyci~ ~~~~~ 10 rano 

rado foniczne do 23 w. 

Ill l lfUM MIEJSKI!! (Piotrk')wska 9I). DzIały: 
e~nr)ltranc%no-hfst()1'YC, 1:v • !)rzym'" . '"!.y. 
0twart. ~dzlonnle od 10 do 14 l Hi do 19. 

POi.$KA V. M. C. A. (PiJ! , ·· ... \·:~hl ~9) Czytelnia 

pi< m I biblloteka otwarta eocfztenn!e 00 ~ - "!:' ,. 
--;::--t,- -

TOW ARZVSTWO .. "'I1'!DIA". ut PtotrfCowska 
Nr. 103. Czyte1nta pl~m dosfcpna (fla wsr.yst
kicie od god~ 5 do " eodztenn'e. 

CZVTELNl ~ TOW. PRIV.JACrOt. fRANCJI (Pinlr 
kowska 103) ot"rarta eodzlennłe od godz. II 
ao " wlecz. t wyJątkIem łwld , platk6w. . 

BffiLJOTEKARADY PEDAGOGICZNEJ 
Państwowa Cen.tralna Bibljoteka Pe

dal1ogicma, ul. A n d r z e i a nr, 7 (front 
I-sze piętro) otwarta codziennie od /1odz' 
6 do 9 wiecz.. w niedziele od 9 rano do 
.. po południu, 

Mieiskl G( l f- I ,r.;: togra' 0{;wlatowy -
"Swiat z'aginiony" 

Poc~ przedsŁawie6 o lodz. 5, 1, 9 wlecs. 

"'ApOllO" -"W kraju dzikich Tybur6w" 
Pcx:z. przedstawIeń o r;od~ 5, 7 I SI wlecz. 

HCaslno· - "Czar walca" 
Pocz. me:dsławle6 o rodz. 5, 7.30 l 10 wlecI. 

.,Czary" "Szmulek Gałganiarz" 
POcz. przedstawled o I. 5.30. 7.30 I 9.30 wlecz. 

Dom Ludowy -"Tornado". 
Pocz. przeds'fawieti o godz. <i-ej po pot. 

Grm.Dd-Ki110. - "Grzechy Paryaż" 
"Lu.n.- - "Express miłości" 

Poca:. przedstnnid o l . 6.00. 8.00 l 10.00 WC!:. 

"NowościH - "Szakale New-Jorku". 
Pocz. przedstawień o rodz. 5, 7 ł 9.15. 

"Odeon'· - "Messalina" 
Pocz. przedstawieó o i odz. 4. 6, S I 10 wlecz, 

.. Reduta" - "Jazzband H, 

Pocz. przedstawIeń o godz. 5. 7.~ I 10 wlec&. 

Qe~ur::; :\ - "Jeden z 36-ciu" 
Począte'k przedstawień o g , 5.30, 7.15. I) w lecz. 
Sp6łd:r:ie lnia Pracowników Państwowych. 

"Przemytnicy" , 
Pocz. przedstawlel't o ro(tz. 5.30, 7.15 19 wlecz. 

"Corso" - "Hrabina Paryża" 
Teatr MIejski - "Znakomity Don Juą.n" 

Pocz~tek o J:odz. B.15. 

Teatr Popularny. ul. O~rodowa Nr. 18 
"Krakowiacy i G6r'ale" 

Pocz~tek o lodz. 8.15. 

.. SAVOy· .... TraulWtta 6. 
Codziennie Występy artystyczne 

TEATR M1EJSKI. 
D:?łś, J>Onied.ziarek, przedstawienie wieczoro

we po cenach zniżonych dany będzie po raz przed 
ostatni .. Znakomity Don Juan" z Junoszą-Stę
powskim. 

We wtorek czwarte przedstav,;ienie "Błęki tn ego 

Ptaka". Bilety ulgowe ważne. Realizować je 
można w Kasie Zamawiań od 2 do 6 po pol. 

Dzięki nadzwy czajnemu usprawnieniu śtrollY 
tecłmicLIleu, wid-owisk o kończy się parę minut 
przed półno cą. 

W środę przedostatni przed wy jazdem z Łodzi 
wYstęp Kazimierza J unoszyStępowskiego w 
"Otellu". Ceny llajniźsze . 

W czwartek "Blękitny PtakU. 

W piątek ostatni Występ Kazimierza Junoszy
Stępowsikiego w "Znakomitym Don Juanie". Ce
ny 7;Il,iżone. 

TEA TR POPULARNY. 
. Or:rodcwa Ut 

D~, w fKMI'łod:ziatek. po cenach naJnłtszycłi, 
.. Krakowiacy I Górale". 

Jutro, we wtore<k, lKl cenach nal'ni.ts,zych 
· , .SiarczY"sŁa dziewczy,na", wooewil w 5 aktach ze 
śpie'Vfjlmi i tańcami. 

W środę ;po raz ostatni w sezonie "Krakowia
cy i GÓra1e. 

W czwanŁek 1)0 raz ostatni ,,sla'lCZYsła dziew
czyna". 

W piątek prernjera historycznei sztukl M. Ba
tuckiego p. t. "Ki\1!ftski". B11etY nalbywać motna 
codziennie ou 12-ej 00 3-ej i od 5-10 wie ozorem: 

KONCERT NOCHALA ERDENKL 
Dziś, w poniedziałek. o godz.8'.'30 wieczorem 

odbędzie się w filharmonjj zapowIedziany kon
cert znakomitego skrzypka rosyjskiego MichaJa 
Erdenki. 

---0>-------

"Rewizja KO~lStytucJI 
Polsldeju. 

, Odczyt w Tow. Rozwój. 
W dniu jutrzejszym, o godz. 7.30 w .• 

w sali przy ul. Pańskiej 74, staraniem 
. Tow. Rozwój odbędzie się odczyt ks. dra 
Rożkowskiego pod ty t. "Rewizja Konsty
tucji Polskiej". 

Ze względu na interesujący i aktualny 
temat i osobę prelegeuta, ogólnie w Ło
dzi szanowanego i znanego z pracy spo
l'ecznej, pożądane jest jaknajliczniejsze 
zebranie słuchaczów ze wszystkich sfer 
społeczeństwa. \Vejście bezpłatne. 

Re~lama .. - to Jot~la. 

Przed sądem w I1om1u VI' Red· zaaa,.. 
da'l niedaWlno niezwykłv złocZFl'ica. Rr.ee 
można', że byt on uosobieniem wsz'}i',Sltld-ctJ 
zbrodniczych instvn1ct6w. la'ld.e tvlko ist\.
nieć mo,g-ą. w czl,owiekn. Hersitl bandy zbó 
.ieok~ ej, Trjap-icZikJin po:pel'ni't 'W' mzeciąn 
trzech łat ,przesZilo 

sto morderstw. 
ora,z dokonał niezłdcronfi Hczb:v d~tkrel 
poranień. kradzieży. włama1t Z1tW'3lceń i 
innych zbrodniczycl1 czyn6w. Mordował 
zaś w besHa'lski spOs6b, łubtr.ialC się w o
IDrJcieństwie. Oblewatl naprz1'kład iSklręoo 
wane swe ofiary 

naftą i zapalał je. 

Ja,ko 3ag-odzl\lC1\ OkOUc-LOO.śe' ooda'f o 
skarżcłny, że w osta'tnk::h czasach nie po 
per.niI żadne'goo mo,rdl1.tyttIro ramt f obra
bowywał naipa.dnięt:vclt. Sald: oczywiście 
skaza.t z;wvrodniale.l!o osobnika na śmieT' C 
a n,aiW'Y'ŻSza, in'SfMCia ~'erdzi~,a, w'yrQ.k 

Kobiety są \wybitnie uldo! .. 
nione do wykonywania 

profesji bankiera .. 
vV 'wanej sWej !)owie'ści "Lewis i Ire

na" Pad Mara'lld opisuje dzi'e'je dyrektor
ki banku. ZawM ten istnieje [i.ednd< nie
tylko w wyobraźni ,pOWieściopisarza. '.tV 
Stanach ZjlednOlcZ'Onych "bankierki" są 
tak li'czne, iż zorgar;izowaly się nawet w 
związek. Sekretarz Związku miss Bru
ere, ośw[adcza w ooi generis manifeście, 
wydanym ,p.rzez zarząd związku, i/Ż 'ko· 
biety są Wjnbi'tnie uzdo,lnione do wykony
wania profesji bankiera.... W ilCrzymy 
chętnie. 
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twLWoCk - ' LECZ"ICA 
I gabinet dentystyczny 

przy ulicy Konstl1utynowskiei, r6g Zachodnie' (wejścłe od 
ul. Zachodniej Nr. 27). telef. 16-44 otwarta od godz.9 r. 

do 7 w. PrzyJmuj" lekarze w zakresie 
wGyatkich specjalności. -- -'" I ---~~ 

godz. 
Choroby Kolldskl. 

9-10 
Dr. wt~r.czw. oczu soboty. 

91/3-101/2 

• .. Dr • .JastrzębskI. ponjedz. 
środypiąt 

chor.uszu. gar Dr. Bronlkowskf.. 
10-11 

dla. nosa 21/3-31/2 

chor. skórn~ 91/3-1()1/ 

i weuer. Dr. Gole. 11-12. 
.. Dr. DobrowolskI. 4-5 .. 

chor.wewn. Dr. Kołudzkl. 11112-11/a. 

.. .. Dr. M:!~Jon. 31/2-4112. ----
chor. płuc Dr. H. ReJterowskl, 11-12. 

chor. kobiece Dr. Jasiński 12-1 

i akuszerja Dr. Schwanke. 3-4 

.. " Dr. Jak6b KOlIo 5-6ljl. 

chor. chiTur Dr. Kalisz, 2-3. 

.. .. Dr. Traw!ńsk~ • 41/t-51/2 
_ __ o . 

1-2. chor. dzieci Dr. Knicitowieckl. .. " Dr~ K. Dobrowolska. 4-5 

chor. zęb6w Lekarz ' Dcnt. Goebel. 11-:1 2-4 

Roentgen Dr. GareWtcz. 
Leczenie i przeświE'tlanie prolll.,Roentgen. Lampa kwarcowa 
Elektroterapja. Wizelkie analizy lekarskie. Operacje ' i opa-

... 
trunki. Wizyty na mieście. Stałe l6żka i pokoje dla leżą-

cych chorych. 

+ Radio Gum+ 
- jest najlep!l1zą -
marką 6wiałową 

Zltdać w składach aptecznych. apte
kach i w składach optrcznycb. 

PoSs ka złoty n5ech zostanie \,II 

krajul 
< -

Poleca się do nabycia 
WINA OWOCOWE 

Kujaws~iej WIN 
Centrala . w . KruszvJi~y. 
ODDZIAŁY sprzedazy: . 

W ARSZA)V A. ul. Ks •. SkorupkI 7 
POZNAŃ, AI~i& ' MarCinkowzkie~o 2 ~ 
BYDGOSzcz. ul F,arna 1 ~ 
Tor~. ni. JęC!mrlel'łll& 17 ' 
GNIEZNO. I1l.Cbrobrego 1 

. PIOTRKÓW, Trybunalski. AleJa 3 Melja t 
WIDa nasze zostały odznaczone w roku zeszłym w 
W urszawie. na W szecb.polsli:icj , Wv,aławie. pierw
Uli nagrodlt. MEDALEM Zł.OTYIi1M,'R. i D. P. ł 
na Międzynarodowei Wystaw je 'Handlowej w Pe-

, ' ryżu- MEDALEM Zł.OTYM. 
C? cenniki i warunki 5przeda~y prosimy zwracać 
SIę do zQf!\t~pey lIlal1zeg o na Łódi i okoH
c~, p. Wrad. Cfesid :\lk t:ego VI Łod:;::, ul. Sien
kiewicz:a 4. lewa ofic. IV p. miesz 9, w go ch:. 2-4 

.: " H. MAKOWSliH. 

ROWERY 
Emaljowanie na ~orąco z kolorowemi ro
gami tylko zł. 7.50. Wulkanizowanie gum 

rowerowych i samochodowych. 
Edm. Pladek, Q~ówna 43, 

tylko w pod.wórzu. 

Dr. med. 

J ó~ef Kalisz 
chirurg 

Narutowicza 1. Tel. 13-30 i w Le
cznicy przy Zachodnie; 27. godz. 2-3. 

-

Dr. med. 

Telefon 25-38 
C ~i (lU'!t'l b ~ S~OIl'
WI) wl'O!;ŚII'J we
neryClEDUe i mo-
czop~ciowe 

Leczenie światłem 
(Lnmpą Kwarcową 
i promIeniami Ro
entgena) od 9-2 i 
4-S, panie 4-3 

dla pa:1 
Oddz. poczekalnia 

jIawsdzka N1J 1 

~ 

na ratyl 
Materiały wełnian.e 
w najprzedniejszych 
gatunkac,h, na dam
~kie suknie. kostju
my, . płaszcze i na 
męskie garnitury jak 
również ;Ildwabie i 
BIALE TOWARY, 
poleca na dogod
nych warunkach i 
p o przystępnych 

cenach. 

"Kredyt 
Krajowy', 

Piiotrkowaka 70 
II piętr. front. 

Dr. 

b. lekarz Szp. św. 
ł..azarza . 

Specjalnie choroby 
skórne weneryczne 

i moczopkiowe, 
Ulica Zamenhofa 

(Rozwadowska) nr.6 
od 5-7 gad:..: w 

W nieclzicle od 10. 
do 12 zrana. 

n Meble . n;J. raty 
i\1 pojedyńcJ:o i 
komplety, gwaran~
ja kilkuletnill. Od
świeżanie, zamianYł 
Stolarnia Lubelska 
N. 6 przy Napiól'
kowskiego. 1531 

--
R1P~8W[ i R~OIO 

palta damskie i dla po
dlotk6w całe na podszevl'
ce, najlepsze wykonezenie 
po dawniejszych cenach 

Scbmetbel i Rozner PiotrioMs~a 1031 lfi! - -; }r med. Dr. itl€d. 

KJłu~el P. BUn 
SZKOLNA 12. Południowa 23 . 

Choroby. .k6me. 
wło1l6w. wenar"lcz- Specjalista 
ne i mocxopłcio'P'e. Chor6b Si b: Ć!J co· 
Leczenie światłem Ił y C II, wene · 
(Rentgen. Lampa ryczł'l:li'lBh ~ me-
kwarcowa) Elektro- ClI:OpłC DOt.'Jyp:;h. 

terapia. Leczenie światłem 
Przyjmuje od 8-10 (Lampa kwarcowa) 
12-2 i od 6-8. Przyjmuje 8 do 1 

Dr. med. i od 5- & v.-ie';1:. 

~I rjU ~ UZ l ~~ 
1!!~~~l'$ r1~~1j~ 
t21I1F.~~~mS H~l Ce~i~,~gana 43 

tel. 41-32. 
Specjalista cho-
1'60 skórnych, we 
nerycznych i mo 

cl'lo J;)lciovrych • 
LeczeniG .zt~ 
'S~ou'łcem 1IIf-Yży

notr:cmll 
Przy:lDuie od 9-11 

i od 5-8. 
iłł~i~-e<·di.-;=P ;Sól 
W Szkoła kro j u 
rozp cczyna hurs, 
Opłata ratami. Naj
taniej tylkoZawadz
ka 17 m. 26. 

~ ~*im1il~W! 
~.. LHna! ,~~~a 

która Drakt~? kov.-ala 
około '20 iat w t.o· 
dzi. 2 lata w RZĄ
dowym S z p Hal u 
Świ-ętego Jakóba .... 
Wilnie oraz 2 lats 
w Berlinie pOIlTÓ
cHa i obecnie rn:es1;, 
ka W Rud~le POJ 
bjaniic!dej uH;:" 
P ioh·k o-"t'::!15.a 'i~ 
(w domu W. Neu· 
karka). Przyjmuj. 
zamówienia P ań. 

.t 
ty Cenu onłos2!eń: Ogłoszen,ia zamiejscowe o 50 proc. drożej • 

Cena prenum. era : I ., ;::'lO z . 100 . d Przed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy l-łamowy (strona 4 łamy) agramczne o procent roż cj. 
W ł.odzl miesięcznie d. 2.60 4 Za terminowy druk o!!,łoszeń. komunikatów I oHa, 
Dla robotnik6w • • 2.20 Za tek.tem. ·~ 25. adminisJracja nil;> odpowiada. 

• .. .. 3.30 l N k 1 g' 25 4. A Na pro;wmc1l • _ _ _ _ .. 6.00 e ro o t 25 • • 4 rtykuły nadesłane bez o2inaczenia honorarium uwa-
Zagran1cą· .j' ł . ł 6.90 II, Komunikaty. tane są za bezpłatne. lódzl Ecbo Wie[L· t ..Kurier Łódzki ąllnIe l . Zwyczajne ....6 ,. - • •• ." 10 • ~ękoP,isów zarówno użytych jak i odrzuconych redak. 
" Odnoszenie do domu 30 gr. Drobne tO gr. poszuk"Y1I\D1e pracy 11 gr. za wyraz - n<qn1nlejSZ,(> ogłoszeUle 50 !!roszv· cJa me ~'Haca. 

-- _._-- WieczorneU~ Odbit~"'7;"'j;~;i:;nTT~;-D;~,~~:7~':~{! ~al1;:~~;;i~=::K:.j;;-ió~ici" '-'z7;~1~k;i~i-~;~~;':;;~u Odpowi:t;'- . 
-Wydawnictwo: "Ł6dzk~e Echo ul Zawadzka Nr. 1 W tad)i!::1aw UałD;w:sł4 I 

M"17.d- Jan StvDułkowskL 


